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Rośnie Siła Bloku Stronnictw Demokratycznych 


Zbliżn się termin wyborów. — 
W dwa lata od chwili wyzwole- 
mia Polski przez Armię Czerwo- 
ną stanie naród polski dnia 19 
stycznia 1947 r. przed urna wy- 
boreza i wybierze swe przedsta- 
wieielstwo da seimu natawodaw- 
ezogo. 

Do wyborów stają z jednej stro- 
demok: stronnictwa, 
które od pi j chwili ujaw 
szy ator rządów w Polsce realizo- 


wnly program Manifestu Liyeo- 
wego, kladąceg: podwaliny pod 
demokrację ludowa, z drugiej 


strony opozycyjne Polskie Stron- 
nictwo Ludowe, które w obecnym 
stadium odchodzenia odeń demo- 
krntycznego elementa staje sią 
już fnktyczną legalną nadhudo- 
wn, nielegninego, faszystowskie- 
go podziemia. 

Cztery nodstawawe, tzw. 
PKWN-owskie demokratyczne 
stronnictwn, Polska Partia Ro- 
hotnicza, Polska Partia Socjali- 
styczna, Stronnictwa Demokra- 
tyczne i Stronnictwa Ludowe, u- 
twarzyły jednolity blok wyhor- 
егу, mający za sobą dwnietnią 
praktyką rządów w oparrin o 
wspólny program polityczny i 
gosnodnrczy. Stronnietwo Pracy, 
ога? PSL „Nowe Wyzwolenie” 
idą da wyhorów z odrębnymi H- 
stami na ziemiach Polski central- 
nej, na ahszarze zaś Ziem Odzy- 
skanych idą w błoku z czterema 
wymienionymi stronnictwami. Tu 
howiem, dobro ojczyzny wymaga, 
w chwili intenaywnej adhudowy 
ziem zachodnich wykluczenia, 
względnie ograniczenia da mini- 
mum walki przedwyborczej. 

Najsilniejszą pozycją w ukła- 
dzie „Bił przedwyborczych jest 
blok stronnietw  demokratycz- 
nych, w skład którego wchodzi, 
jako piąte stronnictwo KCZZ, po- 
tężna organizacja związków za- 
wodowych, skupiająca w swych 
szeregach ngromne y demo- 
krntyeznyeh, bezpartyjnych ludzi 
pracy. Dnia 28 listopada zawarta 
zostałn między dwiema partiami 
robotniczymi Pol Partią Ro- 
botniczą i Polską Partią Socjali- 
styczną отома, będąca formal- 
nym zatwierdzaniem intniejącego 
nd chwili wyzwolenia Polaki so- 
juszu tych partyj. 

Umowa ta ma dla całokształtu 
stosunków w Polsce decydująca 
zmnczenie. 

Klasa robotnicza, odgrywnjąca 
dziś w Poleca pierwszarzędną ra- 
le, pamiętna swej przeszłości, п- 
mie z niej wyciągać kansekwen- 
«ja i rozumie, że nie wolno jej jnż 
gdy pozwalić па rozłam w lo- 
nie jej szeregów. Świeże mn jesz- 
rze w pamięci lata 1920, 1921, 22 1 


93, kiedy to reakcja polska, wy- 

korzystając rozbicie w szeregach 
Palskiej Partii Socjalisty: 
wypiernła klasę robotniczą z pa- 
zycji za pozycją w końcu poprzez 
krwawy rak 193, a później 1996, 
objęła znów rządy w Połace. Dziś 
świadomość przyczyny klęski pol- 
skiej klasy robotniczej w okresie 
po pierwszej wojnie Awiatow 
którą było rozbicie klasy robotni- 
ој i brak jednolitega frantn, 
jest podstawowym bodźcem dzin 
łania purtyj robotniczych. Dziś w 
obliczu ostatecznej walki o przy- 
szłość Polski i jej ustrój polity- 
czno-gowpodarczy zawarły partia 
rohotnicze formalną nmowę o je- 
dności dzialanin i wychowywania 
swych członków w ducha jednoli- 
tofrontowym. W ten sposób na- 
dzicja zarówno reakcji rodzimej, 
jak i zagranicznej, która wciąż 
jeszcze liczyła na rozłam sojuszu 
tych partii, ennlila na panewce. 
Wraz z tym faktem wzmocniła się 
sila calego bloku demotratyczne- 
zo, którego trzonem cą le dwie par- 
tie. Program polityczny i gosno- 
darczy hloku stronnictw demo- 
kratycznych znany z jego realiza- 
eji jent tak oczywi 


zbyt rozlogłej тш 
nifest Lipeowy, 
przez wszystkie stronnictwa poli- 
tyczne w Polsce, jest tworem par- 
tyj hloku. Realizacja podstawo- 
wych ponkiów Manifeetu: refor- 
my rolnej i upaństwowienia prae- 
iega jeat osiągnięciem 
tych partyj. których reprezentan- 
«iw PKWN i Rządzie Tymczaso- 
wym, przeprowadzili prawomoc- 
ne dekrety i dopilnowali natych- 
miastowej ich realizacji. Gospo- 
darcay plan trzechletni—plan, jak 
go nazywają — nylości, bo zmie- 
rzmiący w pierwszym rządzie do 
podniesienia atopy życiowej w 
Polsce jest dziełem bloka damo- 
kratycznego. Powiązanie sektorn 
gospadarczągo państwowego. z 
npółdzielczym i prywatnym stwa- 
rza podwaliny pod aamodzielną. 
narodową gospodarkę polaka. Od- 
«yskania i zagospodarowanie pia- 
stowskich ziem nad Odrą i Nysa, 
uruchamienie przemysłu, handla 
i szkolnictwa na wszystkich sfo- 
pniach, odbudowa demokratyex- 
nego Wojska Polskiego, utrzyma- 
nie wartości pieniądza w Polsce 
ola pokrótce nakreślone osiągnię- 
cia Lod demokratycznego. W 
polity: jicznej, RSE йа 
blok AED, na 

sajuszy ze Związkiem Вабое. 
kim, gwaraniem naszych granie 
zachadnich. I ta polityka spotyka 
віє z pełnym uzrunniem narodu, 
który doświadczył już raz zgub- 


nej polityki zagranicznej rządu 
sanacyjnego, jaki w oparciu о 
Niemcy. odwiecznego wroga Pol- 
ski, szedł przeciwko ZSRR Dziá 
blok demakratyczny obok hasta 
sojuszu з ZSRR wysuwa i reali- 
zuje hasła współpracy z wszyst- 
kimi narodami demokratycznymi 


Europy, Ameryki i enłego świa- 
ta, i sąsiedzi wspólpracy Z 
puństwami, graniczącymi z nami, 
Hasłem bloku demokratycznego 


jest odbudowa kraju w oparcin o 
nakojowe stosunki międzynarodo- 
wo, w których naród polski, prn- 
gnie stać się czynnikiem zgody, a 
nie niepokoju. 

Temu programowiestronaictw Je- 
mokratycznych nie ma PSL jnko 
opozycja legalna bydącu w bloku 
x rcakcyjnym, faszystowskim pod- 
ziemiem. innego programu do 
przeciwstawienia „ten program, 
ta negacja wszystkiego, co w Pol- 
sce istniejo, to nadzieja na trze- 
сід wojne światową, która ma im 
przywrócić władze i majątek. Re- 
akcja wie doskonale, że atraciła- 
by zupełnie bazę w narodzie pol- 
skim. gdyby skoncentrowala atak 
na reformy społeczne przeprawa- 
dzone przea obóz demokratyczny. 
Dlatego stara się w swej propa- 
gandzie omijać to zagadnienie. 
Atak główny kiernje przeciwko 
rządowi i blokowi atronnictw de- 
mokratycznych oraz przeciwko 
iązkowi Radzieckiemu. Gdyby 
р. Mikołajczyk chciał wysunąć w 
programie wyhorczym PSL hasła 
zmiany naszej polityki zagranicz- 
nej i zerwania przyjaznych gto- 
aunków polsko-radzieckich przez 
nowy rząd, wyłoniony no wybo- 
rarh, to rzecz jaana, še PSL nie 
miałohy w ogóle możności pójść 
do wyborów. Dlatego hasła ta- 
kiego nie wysuwa, a nawet chęt- 
nie przyłącza się publicznie do 
atanowiska hlakn demokratyczne- 
go w sprawie stosunków polsko- 
radzieckich. W tym przynadku u- 
jawnia się sama podwójna hu- 
ehalterin kierowników PÓL. Jak 
wiadomo cala reakcja pała gwal- 
towna nienawiścią do Związku 
Radzieckiego. Uważa go za przy- 
czynę swoich klęsk politycznych 
i utraty majątków. Sojuszu pol- 
sko-radzieckiego nionawidzi опа 
całą miłą, а walka зе Związkiem 
Radzieckim jest osią programu 
faszystowskiego podziemia w 
Polsce. Blok demokratyczny, któ- 
ry przez uwycięstwo wyhorcze, 
gwarantuje utrzymanie i pogle- 
bienie przyjaznych stosunków 
polsko-radzieckich, jest wlaśnie 
najbardziej znienawidzony przez 
wszystkie тпру faszystowskie. 
Ala tylko blok. To sumo bowiem 
podziemie, które zwalcza i niena- 
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widza demokracji za jej stosunek 
do Związku liadziockiego, du so- 
juszu polsko-radzicekiego, całą si- 
la popiera PSL i udziela mu 
wszelkiej pomocy przy wyborach, 
mimo że kierownictwo PSL ofi- 
cjalnie przylicza się do stanowi- 
ska demokracji polskiej w sprn- 


wie stosunków  polska-radzice- 
kich“ (wicepremier Władysław 
Gomułka). 


Podczas, gdy blok stronnictw 
demokratycznych, w oparciu о 
faktyczne osiągnięcia w real 


waniu domokratycznego progra- 
mu, konsoliduje swo siły i rośnie 
w pochodzie do zwycięstwa w wy- 
barach, Polskie Stronnictwa Lu- 
dowe, zblokowane z podziemiem, 
demaskowane krok za krokiem w 
swej podwójnej buchalterii, traci 
swą baze w chłopie polskim, któ- 
ry od PSL duchowa odchodzi i 
janko stronnictwa zbankrutowa- 
nych, chcących ойортаё oh- 
szarników i kapitalistów pol- 
skich — przegra wybory. 


р: 


Zakończenie Roku Hościuszkowskiego 


Od inicjatora uczczenia 200-е} 
rocznicy uradzin Tadeusza Kot 
szki i wiceprezesa „Glównega Ka- 
mileiu Kościwszkawskiegu '. ks. 
prof mara Henryka Weryńskisgo, 
Olrzymaliśmy nasiępujące reflek. 


г, REDAKCJA. 


Zakończyliśmy „Rok Koścluszkow- 
skl", obchodzony uroczyście w calej 
Polsce w b. r. z okazji dwusetne| rocz- 
nicy urodzin um'iowaneqo przez caly 
ZE Naczelnika, Tadeusza Kościusz- 

Ма  prasłarym rynku krakowskim 
zqasi micz zapalony па proau leqo 
raku jubilenazoweqo u płyly. znaczą- 
сеј to miejsce pamiętne. qdzie Kod- 
ciuszko ekładał swa  wiekopomną 
przysięgę Narodow. 

Uroczystodciami, klóre w Krakowie 
przede wazyaikim. ale i w innych 


szeqo zalaieresowania nieprzem:iają- 
cymi wartościami. jakte — па kan- 
wie naszych dziejów — reprezentu|a 
Kościuszko. Nie przekreślimy zainie- 
zesowaria tym wazywtkim. со w:ąża 
miq z Jeqo postacią. tak droqa każde- 
mu sercu polskiemu, z Jeqo Życiem 1 
Jeqo walkami о ważność na obu pół- 
RZ 2 Jeqo wakazaniami j hasia- 

Echa tego „Roku Kościurzkowskie- 
go” dłuqo jeszcze odhijać gle bedzia 
pa ziemiach polskich 1 wśród rodaków 
naszych na obczyźnie, a zwłaszcza w 
Polonii amerykańskie 


Zdawalśśmy sobie sprawę, że na 
przestrzeni leqo „Roku Kośc oszkow. 
mkieqo' bedziemy mogh zren!izować 
zaledwie tylko plarwsza część tych 
różnorakich pianów i prolektów któ: 
zrodziły się bądź to w łowe „Głów- 
neqo Komstetu Kościuszkowskiedo”, 
bad też w różnych ośrodkach kuitu- 
1mlnych i spałecznvch na całvm ob- 
@zarze Rzeczpospolitej. 

Niektóre z h ва bardzo pline, 
niaktóra przewidziane na dłuższa mø- 
tę — ze wzqiądu na ciężką evtuacie 
powojenna. która zmusza nas — cał- 
kiem alusznie — do przesjrzegani4 
hierarchej potrzeb w państwie i hie- 
1archli wydatków Pewne z nich są 
hardza ważne í dotycza — mniej Inh 
więcej — zainteresowań calego śa- 
łeczeńsiwa polskieqa inne ва raczej 
pomysłami о typie wybitnie Jokalnvm. 
Wiród tych ostatnich na pierwszy 


plan wysuwają aię le. które w:ąża sie 
т Krakowem i pobliskimi Katowica- 
mi. 


CO ZROBIE W KRAJU 


W kraju musimy pomyśleć o res- 
tvtuowaniu zniszczonych pomników 
Tadeusza Kościuszki. których nie o- 
«zczędziła wrażu reka hitlerowska, 

Na czolo wysuwa ale tu pomnik 
Naczelnika, któzy etal na siokach Wa- 
welu | zoslał przez Niemców brulal- 
usunięty 1 zniszczony. — W zwą. 
zku z odbudowa {едо pomnika zrodz} 
się pomysł. aby z Bloń krakowskich 
— lłacznia z varkiem dra Jordana і 
miedslek m wząórem Bloa. Вгопізіа- 
wy — siworzyć wielki Park Narado- 
wy lm. Tadeusza Kościuszki | w sa- 
mym  cenlrum lego parku postawić 
pomnik Naczelnika (zamiast na sio- 
kach wzqórza waweskieqo). Szczeqó- 
ławy plan teqo parku (wraz z mapką] 
zoslal zlożony w Zarządzie m. Kta- 
kowa. Winniśmy о tym plamie przy- 
pomeueć sobie. qdy nastana czasy le- 
psej koniunktury qospodarczej па 
całym świecie. Jest to bowiem pomyst 
zakiojony па szeroką skalę. Ale — 
wykonalny. zwiasacza o Пе udaloby 
sią nam zainteresować пош Polonie 4- 
meryksńska. 

Na czolo wysuwa się również ko- 
mieczność uporządkowania Kopca Ko- 
ścluszki па wzgórzu Błoq. Bronisławy 
pod Krakowem. nauniecie szpecących 
go zabudowzń pochodzących 'eszcza 
2 czasów zaboru austt'acikeoo. oraz 
urbanistyczne rozwiązanie caleqo ote- 
czenia Kopca od Salwatora pa Prze- 
gorzaly — Przypuszczamy, że Naczel- 
ne Dowództwo Wo'ska Polskiego za!- 
mie sie wkrótce Kopcem Kościuszki 
1 obejmie nad nim pałzonat 

Alo specjalną pieczałowitością po- 
winniśmy otoczyć żywe pomniki ko- 
ścluszkowskie. 

І lak: powinniśmy pomyśieć o za- 
pewnien:u eqzyslencH | rozbudowia 
Orqanczncy|ne! Zakładn Wychowaw- 
czo-Naukoweno Im. Tadensza Ko- 
ścluszki w Krzeszowicach pod Kia- 
Комеш, mieszczącego s'e w dawnym 
pałacu Potockich, w którym w czacie 
okupacji panoszvł cię paławiony qu- 
bernator generalny" Hana Frank. — 
Zakład ten, dający pod koniec roku 
1946 dach nad qłową. wyksztalcenie 
1 wzorowe wychowanie oknlo irzystu 
wierolom wa'ennym. pochodzacym za 
wszystkich ziem polskich i spoza ата- 
mic Rzeczypospolitej, powinien słać 


się „oczkiem w głowie” całego uświa- 
domioneqo spoleczeństwa polskiego. 

Raclawice, będące — dziś | па za- 
wsze — symbolem walki a wolnosc 

niepodległość, pawiany etaé ые 0- 
środkiem paru żywych pomników ka- 
ściuszkowskich, Już uruchomiono зат 
Uniwersylot Ludowy, dzięki powaznej 
subwencji „Główneqo Komiiełu Ka- 
ściuszkowskieqo”. Ale chodzi iess<za 
о takie pozycje |а! azkola zawodo- 
wa. aierociniec, e!skrylikacja wel, na- 
prawa dróg laczacych Raclawice ze 
świalem itd. Sa one marzeniem з iwo- 
ską raciawiakich włościan 

Ziemia proszowśł z, kióra chiub! się 
tym, że siamtąd wywodz! ale , naczel- 
ny kosyn'er” Kościuszki, Bartoez Gla- 
wacki przystąpila do budowy chłop- 
skieqo gimnazjum im. Barlosza Gła- 
wackleqo w Proszowicach. Pownnidmy 
pomyśleć rychło o zmobilizowamiu ро 
mocy Фа tamtejszych obywateli, kó, 
тту bardza wysoko opodatknwaji się 
dobrowolnie na ien cel 

Poniewnż роз лб Kościuszki jest zbyt 
mała znana w społeczeństwie naszym. 
jeśli chodzi o leqa nalszersze afery, 
powalała w tonte „Glównego Komi:etu 
Kościuszkowskiego" туё powołania 
do życia Instvtucji pad nazwą „Тома- 
rzystwa im. Tad. Kościuszki”, wzgłęd. 
nie „Instylutu  Kościuszkawskteqo 
Inetytucja ta miałaby za cel: eu 
i badania nad życiem Kościuszki j nad 
całą Jego epoką, a nadto propaqznda 
haseł i wydawaictiw  kościuszków- 
skich. — Myśl powyższa zostala już 
podięta, prace огаал'тасуте — po- 
cząlkowe — єп iw; w toku, Należy 
przypuszczać, że Ministerstwo Ośw'a- 
ly udzieli tel smachetnei tnic|nty- 
wie qorąceqa poparcia. 

Oprócz tych. na większą skale za- 
trolonvch pomysłów, nie wolno nam 
zasypać piaskiem n'enamięci i innych 
pommejszych projektów! 

1 isk: poruszono słusznie «prawę 
konieczności skromnega unamietnienia 
Tadensza Kościuszki wszędzie tam, 
idzie ohozował czy mieszkał. adzia 
ста} bitwy. Nie chodzi tu a kosz- 
towne jakieś pomniki. Skromnv alaz 
z krótkim napisem, lub nawet tylyn 
z datą, wyryta cbok nazwiska Naczel- 
nika — wystarczy Nie powinno bral - 
aat takich „znaków Kościuszkow- 
skich” ам w Dubience. ani w Soma- 
wicy, ani w Macielowicach itd. 

Poruazomo również — bardzo słt:a2- 
nia — sprawę nazw kościuszkowskirh 
dla różnych miejscowości na naszych 
świeżo adzyskanvch zlemiach zachod- 
nich. Tam specialo'e — powinny 
Ћуё: Kościuszkowice, Kościnszkawó, 
Kościuszków, Wola kościvezkowska, 
Dahrowa kościue”kowska ltp. 

Powinniśmy także rozprowadzić — 
jak naiszerzel — nazwę ulle | placów 
pa całe! Polsce (ale ezczeaólnie na 
Ziem ach Zachodnich) od nazwiska 
Kościuszki, 

1 jeszcze |edno małe przypomnienia, 
ale bardzo doniosłe... W każdym m'e 
ście, w każde] wieksze! aminie wiel- 
skiel nowinna m'etacowe snałeczeń- 
stwo ufundować chaciaż {ейп atvpen- 
dum im Tadeusza Kościuszki dla raj- 
zdalnelszvch uczniów z pośród nia. 
zamożnej młodzieży. 

— Oczywiście Мата powyższa nia 
wyczerpułe wszystkich planów. Ludzia 
бате! wall pomyślą o dalszei !ch se- 
ril napawno. 
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Za GRANICĄ 


Jeśli chodzi o propaqande zaaranicą. 
to — mym zdaniem — powinniśmy 
glówna iniciatywe pozostawić na tym 
odcinku naszym  kulturalna-spolecz- 
nym organizacjom, rozlanym po c8- 
lym świecie, osobliwie zaś wielkiemu 
skupisku polskiemu w Slan Zjedn. 
Ameryki Pómocnej — ze względu na 
specjalne związanie т osoba Kościusz- 
ki tamtejszego terenu i tamiejszeqo 
epołeczeństwa. 

Pozwolę sobie tu jednak poruszyć — 
w bardzo skromnych ramach — pew- 
ne sugestie, 

Na pierwszy plan wysuwam ko- 
nieczność współpracy naukowej і po- 
pularyzacy|nej. — Mam tu na шуёЧ 
przade wszystkim lv kontakt за 
„Zijednoczeniam Uczonvch Polskich 
im, Tad, Kościuszki" w Ameryce. Zjed- 
noczenie wapomniane została powola- 
ne do życia na zjeździe naukowym w 
w Nowym Jorku w r, 1940 — Chodzi 
loby tu — m. zd. — głównie o uzqad: 
nienie inicjatywy w sprawie wydaw- 
пісім kościunzkowskich. 

Nasiępn * — ze wzaledu na wiek- 
вте moćźliwaści finansowe Polonii ame- 
rykańskiej — byłoby bardza wekaza- 
те, hy tamlelsze nrqanizacje | związ- 
kl kulturalno-spoleczne związały siç 
z pewnymi instytucjami! kościuszkow- 
skimi w kraju. celem umożliwienia 
remlizacji í utrwalenia choćby cześci 
wymienionych wyżej nrojaktów 1 pla- 
nów. — Jakhy to pięknie hyło. qdy- 
by n р. „Rada Polonii Amerykań- 
skiej” objęła specjalnv patronat na'l 
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„Zakładem Wychowawczo-Naukowym 
im. Tad. Kościnezki' w Krzeszowicach 
pod Krakowem... it а. 

Вуіођу też wskazane, aby etowarzy- 
szenia połakie w Slanach Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej zorqanizo- 
wały stały komilel malący na celu 
urządzanie — gdy nastana normalne 
stosunki komunikacyjne — corocznych 
pieląrzymek do sarkotaqu Tadeusza 
Koścłaszki na Waweła, п. p. na rocz- 
nice Jego zqonu (15 października) lub 
na ioną jakąś rocznicę. Te pielgrzymki 
kościuszkowskie nie  oqraniczyłyby 
«іє |[oczywiściej wyłącznie do same- 
go hołdu u grobowca Naczelnika, ale 
objęłyby rówateż i inne pamiątki d 
skarby narodowe w kraju. Pielgrzym 
łu te mialyhy bardzo duze znaczenie 
pedaqogiczne a nadto słałybv sie ce- 
lowymi ogniwami etale odnawlają- 
cej se więżby serdeczne! pomiędzy 
Polonią amerykańską z Macierzą. 

Niech mi tu będzie walne wtrącić 
jedną moją prośbę, którą poruszyłem 
jeszcze w lecie 1946 r. i w radło i w 
prasie. Prośba la streszcza się w za- 
chącie pod adresem Polonii auetralij- 
«kiej, bv — w zwiazku z „Rokiem Ko- 
ściuszkowakim” — umieściła na „Gó- 
тте Kościuszki”, najwyższym azczycia 
Australii skromna tablice pamiątko- 
wą z napisem: „Tadeuszowi Kościusz- 
се — rodacy — 1746—1946". 

Propaqamdy kościuszkowskiej za 
granicą. nie należy jednak — m. zd — 
zacieśniać tylko do leqo, co da się 
zrobić przez rodaków, wśród rodaków, 
dla rodaków Trzeba również propa- 


домай postat Kościneki i leqa za- 
slugi wtród obcych. 

Wprawdzie słusznie zauważył na 
Jednym z zebrań w czasie „Roku Ko- 
Ściuszkowakieqo" proś. Ша Jag. dr 
Adam Krzyżanowski, że w Ameyca 
iest wiecej pomników, wystawionych 
ku czci Tadeusza Kościnazki. anizeN 
w... Polsce, — ale í w Ameryce także 
jeszcze niejedno jesi (w tym wząlę- 
dzie) do zrobienia, О tym powinno po. 
myśleć przede wszystkim wspomnia 
ne powyżej „Zjednoczenie Uczonych 
Polskich im, Tad. Kościuszki”, pracu- 
jace od paru lat już za oceanem. 

Wyrażam przekonanie, że propona- 
wane tu (j. w.) pielgrzymki coroczna 
da sarkofagu Kościuszki powinny o= 
beimować 1 przedstawicieli U. 5. А, 
Amerykanów, mających dwe długi 
wdzięczności wobec Naczelnika, 

Należaloky wreszcie pomyśleć o 
rozbudowie propaqandv kościuszkow 
skiej w Szwajcarii 1 we Francji, 

Ta byłoby mniej więcej — wszys: 
ko. co отадпаіет nodnowiedzieć sp". 
leczeńctwu naszemu, Ме przede 
wszystkim młodemu pokoleniu nasze- 
mu — ma zakończenie „Roku Koś- 
ciuszkowskieqo”, 

Nie wolna nam zaprzepaścić żadne- 
go втстедёћі 

Nawet drobne projekty, plany 1 za- 
tmysły, które tu przedsawilem, wyro- 
sły ze sercn. Powierzamy je sercom 
rodaków — w kraju i zagranicą, Po- 
wierzamy je z całym zaulaniem. że 
nie uronia z nich ani jednego. 


Ks, HENRYK WERYŃSKI 
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HENRYK VOGLER 
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Так jak pierwsza połowa XIX wie- 
ku byla na Zachodzie Europy (w 
«zczególnoścy we Francji) epoką roz- 
woju mlodej klasy społecznej: miesz- 
czeństwa, epoką niewądpliwie — ja- 
żeli chodzi © formy gospodarki i u- 
stroju spolecznoga — postępową tak 
znów w drugiej połowie ХІХ wieku, 
zwłnatcza zaś u jego achylku, rozpo- 
czyną «йе powolny proces rozkladu 
apoleczeństwa mieszczańskiego i ka- 
pitalistycznego. W Iseraturze — tym 
czułym sejemograhe prądów społecz- 
nych í umysłowych — drgnienia owe 
notowane ед w sposób піеотуіпу. 
Po okresie rozkwitu reahzmu | powie- 
kci realistycznej pojawia się nowy 
prąd litoracki, będący w pewnym sen- 
sie jeqo przedłużeniem ale takze do- 
prowadzeniem do ostaleczności. Jest 
to naluralirm. Naturalizm był tego ro- 
dzaju artystyczną relacją o rzeczy- 
wietożci, która nie со się przed 
Jej najbardzej ciemnymi і ponurymi 
stronami. Przeciwn e, le właśnie obra- 
zy zła i brudu, przed których przed- 
stawieniem zatrzymywali się doych- 
czasowi twórcy, a których ujawnialo 
się coraz więcej w epoce groźnie na 


POLSKA W XIX WIEKU 


rasiających koniliktów socjalnych — 
one właśnie stają się najbardziej cha- 
zakterystycznym elementem powieści 
naturalistygznej. 


Polska XIX wieku, kraj (z wymie 
nionych w poprzednim rozdziale przy- 
czyn) n=euprzemysłowiony, ekonomi- 
cme zdćoiany, nie posiadala swego 
wlasnego narodowega wielkiego kapi- 
tału ani proletariatu fabrycznego. 
Stąd w Polsce XIX wieku  osirość 
walk klasowych nie dochodzi da te- 
go pusktu zaognienia, со w krajazh 
о typowej etrukiurze kapźalistyczaej 
Sląd też nie ma u nas powieści natu 
zalistycznej tego typu co np. we 
Francji „Germinal* Zobi lub w Sta- 
nach Zjednoczonych  „Grzęzawisko” 
Uptona Siaclaira. Powieść naturalisty: 
czna nie ma u nas ewojej bazy &po- 
łecznej, ale nie odpowiada też (јако 
«zczególna odmiana gatunku reslisty 
стлед0) skłonnej do romantyzmu рзу- 
chice palskiej. Jedyną właściwie na- 
turalistką polską jest Gabriela Zanol- 
eka [1860—1921], której brutalna szcze- 
rość w kreślenu obrazów z miesz- 
стайакіеј rzeczywistości odnosi się 
przede wszystkim do jej strony oby- 
czajowej. w mrczególności do probie- 


matyki eckcuślnej Znakomita jaka 
suloska dramałyczna ama była wy- 
biiną aktorką) wyknzuje jednak Za- 
polska jako powieściopiaarka | dużo 
mnej umiaru Í wstrzemiężiwości w 


"doborze środków ariystycznych ucie- 


kając віє nieraz do tanich i jaskra- 
wych efektów melodramatycznych i 
nie pamując nad językiem | struktu- 
rą utworów. Za przedstawiciela na- 
turalizmu uważała również dawniej 
sza historia Mieratury AdoWa Dyga- 
«ińskiego (1839—1901] Nie jest jed- 
nak jeszcze naturalizmem epokojna, 
choć тања j psychologicznie wcal 
globoka obserwacja zyć. Jarzęce: 
ge |.As”), zaś „Gody życia” w swoim 
czasie wważane za arcydzieła są 
więcz pełnym  mętnych  alegocyj, 
pseudopoematem, w którym өрота 
założonych ram  naturaliatycznych 
wyziera fałezywy mistycyzm roman- 
tyka. 

1 gdy gdsfeindzie| realizm — czy 
to poglębiając swoje formy epidk'a 
czy przybierając charakter naturali- 
«lyczny — mie przesaje być najbar- 
dziej zasadniczą formą literackiej nar- 
racji XIX wieku — w Palace росгү- 
na on coraz bardziej rozłuśniać swo- 
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ja rygory. Pojaw:ają sią kierunki, 
które nawet w swoich założeniach i 
hasiach odrzucają pierwiastek reali- 
тта i użytkowości. Pod koniec XIX 
wieku przybywa z Niemiec do Polaki 
Stanmław Prrybyazewski (1868—1926) 
i grupuje koło шеше grono młodych 
wielbiceli, głosząc epatujące środo- 
wisko krakowskich mieszczan leorie 
„Sztuki dla szłukt' і „nagiej duszy”, 
w kiórych można znależć — obok 
wielu innych modnych wówczas teo- 
тү] — wpływ Nietzechego | niele- 
dzie przeczucie Preuda. Głośne w a- 
wym czasia powieści Przybymzewakie- 
go („Mocny człowiek" 
piens”, „Dzieci szatana” 
przedstawiają dziś żadnej wariości i 
są niemal mipełne nieczytelne. Thi- 
maczone przeważnie — przez enmeqa 
autora — z niemieckiego wykazują 
nawet pod względem językowym po- 
ważne braki, Znaczenie Przybyszew 
skiego jest dzić bodaj, że wyłącznie 
hietoryczno-hterackie. 

Gdy powieści Przybyszewskiego — 
1 jego tearie — hyły wyłącznie kon- 
oepcjami intelektualisty — równocza- 
śnie rozwija się bujnie powieść, któ- 
rej аа leży w zmywłowym w dzentu 
rzeczywiatośa. Powieściopierie uel 
hoja leaz — przeważnie pod wpły- 
wem malarstwa Irancnakich impreejo- 
nistów — wydobyć impremję czyt 
wrażen.e opieywanego świala. Nie sl- 
Ją się na jego rozumowe opanowanie 
lecz starają się uchwycić jega ze- 
wnęeirzne cechy, jego barwę, dźwięk. 
auch. Trwónn tu mówić a jskiejś a- 
kreślonej szkole literackiej ale iatnie- 
ja kiiku wybinych pisarzy tego okre- 
su, u kiórych można cechy le — w 
mniejszym hb większym stopniu — 
stwierdzić Do nich załczyć możra 
Sewera (Ignacy Maciejowski 1839— 
1901] pisarza nie głębokiego 1 niezbyt 
oryginalnego, ale odznaczającego się 
dużą wrażlówoścą| wzrokową i umie- 
jęlnością kredenia barwnych obra- 
zów z życia chłnpekiego („Bajeczn e 
kolorowa”, „Matka”j.  Imprenjonóści 
rozmzerzają leż wwoje połe widzenia 
wprowadzając po raz pierwszy moiy 
wy egzotyczna, opisy dalekich ksa- 
jów 1 lądów oparte na _etnografica- 
тоа ścisłej obserwacji. „Szkice” Ada- 
ma Szymańskiego (1852—1916) przy- 
noszą wizje dalekiego Sybiru, zaś 
Wacław Sieroszawski (1868—1945) pì- 
ear o najczuiezym wzroku malarza 
4 dużych zdolnościach żywega i zaj- 
mującego opow.adania w całym sze 
regu powieści („Topiel”, „Ucieczka”. 
„Zamorski kabel", „Latorośle”] daja 
репе barwnych przygód opisy Azji 
Środkowej, Chin, Laponi: itd. 

Lecz. najpotężniej wyraziła cię owa 
zmyałowa, brialna niemal sila wi 
dzenia właściwa człowekowi matury 
w twórczości Wladysława Stanisława 
Reymonta [1868—1925], którego ni 
znakomitszym dzielem за „Chłopi 
Z mocnym choć niewątpliwie niecn 
siylizowanym realzmem daje Rey- 
mont obraz chłopów 2 wai podkra- 
kowskiej 1 ich życia związanego Z 
przyrodą w ramach niezmiennego o- 
bratu czterech pór roku. Prawda, owa 
теутпопіомњка chłopekość jeet trochę 
zhyt dekoracyjna, ietotnego mecha- 
n'zmu apolecznega rządzącego Iw 
wiejską zborowością Reymont nie 
spostrzega. Chlop Reymonta jest czą- 


elką pierwotnych sił przyrody, a nia 
okreslonym członem w układzie spo 
łecznym. Stąd mektóre za scen i po- 
stad tego eposu nabierają charakte- 
ru niemal ramantyczno-mistycznego 
np. bohaterka kobieca, Jagna, 
która w końcowych scenach wasta 
wprost do symbokcznej roll demona 
niszczyciela, zatrącającego niema] о 
koncepcje koblety epod znaku Przy- 
hyszeweklego. Przy całym jednak ży- 
wiołowym romantyzmie tego obrazu 
świata dzieło Reymonta z racji pięk- 
j rozmachu koncepcj 

ży do wybitnych utworów euro- 
kept Ikeratury (Reymoniowi jako 
drugiemu — po Sienkiewiczu — Po 
lakowj, przypadł zaszczyt otrzymania 
właśnie za „Chłopów' — |terac- 
kiej nagrody Nobla). Inne powieści 
Reymonta nie sięgnią juź tego pozo- 
mu. W „kKomediantce” i .„Fermen- 
lach" mamy szereg nakiećlonych т 
pysznym | wnikliwym real zuyem scen 


ally wyrnzu. 3-lomowy ска Mstary- 
czny „Rek 1794" wykazuje najlepiej 
zasadnicza niedomogź nieprzecię'ne- 
go choć nieukrztałconego talentu 


ё sejmu czieroletnieqo i 
jego spoki jest tyłko barwną panora- 


mionej — ani myśłowo ац аг 


hitnie] w „Ziemi Obiecanej 
£vodowiaka wielkomie skiego 
Jest fatrycma 1 kapitalistyczna Łódź 
ówczesna jawi się Reymontowi iako 
сой ohydnego o tyle, o ile dla pry- 
mitywnego drieckn natury każdy 
przejaw cywtlizacji miejskiej jest od- 
drażający nieledwie jaka dzieło sza- 
tana, Próbował jeszcze Reymon! wie- 
tu imnych rodzajów powieści jak np 
baśni alegorycznej (hmt) jednak 
пок większega powodzenia. 

Ala najznakemitezym powieściopó- 
sarzem, wodzem duchowym nie tylko 
omawianych czasów, lecz również 
mlodych pokoleń aż pa czasy osta- 
tnie — był Slefan Żeromski (1864— 
1925]. Jeśli chodzi o środki і artysty 
czne | czyslość gatunku I4erackiego 
nie są powieści Żeromskiego nieska- 
zitelne. Obok aurowego realizmu nie 
зат dochodzącego do nałurakelycznej 
jeskrawości („Dzieje grzechu") ezla 
chelny patos postyckiej у! гасі 
(Duma o hetmanie') Obok ścisłości 
obserwacji 1 dokumentarnych rea- 
lów — gorący i namiętny liryzm roz- 
sadzający konstrukcyjne ramy. Nie 
są to jedyne sprzeczności w twórczo: 
ici tego welkiego pisarza, którego 
bolala każda krzywda uciemiężonego 
człowiaka, sle który nie potrafil cai 
kowicie odrzucić reezlek romaniycz- 
naj rziachackiej spuścizny, Żeromski 
jest psarzem sqolecznym, ale brak 
mu obiektywrzmu realiety, którego 
świat ma ściśle odmierzone, pelne 
chłodnego umiaru proporcje. Żerom- 
ski jest namiętny, gwałtowny, gniew- 
ny I walczący — nie jest realsią, jest 
Krykiem, Jeżełi sięga do powieści hi 


gdzie daja szeroki obraz ерошу napa- 
leońskiej, to nie jest lo spokojny 1 
powolny  historyzm — tolstojowskiej 
„Wojny i pakoju”, ale obraz awoiścia 
znieksziałonjący, dający zupełnie eu- 
b.eklywną, liryczną przeróbkę rze- 
Czywisiości Żeromski jest pisarzem 
epołecznyw, ala jest równocześnie j 
dnym z największych  indywiduali- 
stów literatury polskiej ü me lyłko 
polskiej), Niemal w każdej powieści 
wysławia spizowy pomnik jakiejá 
wyhrenej przez mełie bohnierskie| 
jednostce (czy lo będzie dr. Judym 
w „Ludziach bezdomnych", Radułak 
w „Promieniu”, Nienacki w „Walce 
z szalanem” lub Baryka w „Przedwio- 
riu |, którą w walce o dobro po- 
wszechne bierze na awa barki cały 
o'ężar odpowiedzialnośą upołecznej, 
swoje własne, osobista 
szaręście i — ginie Ten tragiczny po- 
symizm płynący z kari powieści Że- 
romakieqo jest mouritknioną konse- 
kwencją rozdwojenia wewnętrznego 
autora. Pod wzqlędam językowym 
jest Zeromaki — obok Sienkiewicza— 
jednym z największych mistrzów slo- 
wa polekiego. Duchowo | ideowo jest 
w dzelach swoich nieugiętym arer- 
mierzem sprawiedliwaści, aumieniem 
narodu walczącego o nlepodlegołć 
polityczną i epoleczną. 

Przełom XIX í XX wieku przynosi 
coraz wierszy rozwój prozy powes- 
ciawej we wszełkich jej odmianach. 
Pojawia aig wiele równorzędnych ta- 
lentów, które nie oslągają wprawdzie 
wyżyn Prusa, Sienkiewicza, Zoom- 
skiego — ale dają dzieła o nieprze- 
oętiej warlości. Są wśród nich į rea- 
liści, jak przedstawiciel chłopstwa 
Władysław Orkam (Franciszek та: 
czyński) wiernie malujący żyaa Pod- 
halan („W Roziokach”] lub przedata- 
wigiel ziemiaństwa Józel Weyeen- 
boff, aulor „Zywota i myśli Zygoun- 
ta Podiilipskiega" w awom rodzaju 
arcydzieła eubtelnaj ironii i satyry 
na 16 właśnie klasę. „Soból і panna” 
tegoż autora zawiera piękne op, 
przyrody litewskiej, choć widzianej 
przez okiennice wiekkopańskich dwo- 
rów. Nic brak też w ówczesnym do- 
toba: pawieśź  fantasiyczno-utopij- 
nych, z których najwybitniejszą jem 
„Na erebmym globie” Jerzego Za- 
lawakicgo Aż jej część nosi tytuł 
„Zwycięzca”, 3-cja — „Stara Zie- 
mia”), pełna swoisiego czaru | poezji, 
Wreszcie jednym z najwybiłnie!szych 
stylistów 3 mistrzów iormy jest Wa- 
claw Berant, który w powieściach 
„Próchno” 3 „Ozimina” daja рете 
wnikliwej introspekcyi peychologicz: 
nej } artystycznej przekroje  środo- 
wisk międzynarodowej cyganerii oraz 
polskiej rzeczywisiośa na przełomia 
dwóch wieków zaś w „Żywych ka- 
mieniach" twarzy piękną językowa 
stylizację legend średniowiecznych 

Przeważa część tych pisarzy twór. 
czością ową sięga w głąb wieku XX. 
w czasy pierwszej wojny Światowej, 
a nawet po niej, co jednak przekra- 
cza już ramy niniejszego szkicu tym 
bardziej, że początek XX wieku jest 
widownią qłębokoch przemian społa- 
cznych í ideowych, a со za tym idzie 
także nowych prądów arlystycznych 


1 literackich. Henryk Wgłae 
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Wigilia w bunkrze leśnym 


Wyjątek z przygotowanej do druku powieści partyzancki 


Aby zrozumieć pierwszą wigilię 
partyzancką. pierwszej grupy le- 
ne, która poszła w bót z wro- 
giem — peperowskiej grupy GL 
im B. Głowackiego [Miechów— 
Olk2—Pnczów), trzeba zacząć 
od dni wcześniejszych. Trzeba 
mię przejść z gwardzistami przez 
wszystkie Ich jasne | złe chwile. 


10 grudnia 1942. Grupa wycofała 
«ię z bunkru koio Tunelo, Wymarsz 
w lasy Chroberskie Droga trudna. 
nieznana Żobwerze padali i z roz- 
machu połykali śnieq Ро dwóch no- 
cach maraza qrupa zajęła kwatery we 
wsi Моздама. To znaczy — zalud- 
niono etajnie ! strychy. W oparach 
końskich odchodów bylo nawet — 
podobno, dobrze, ba ciepło; stry- 
chach wiał wiatr sd kąta w kąt jak- 
by kto na nim sznur przeciągnął 

Chłopi ele boją, klękalą, i cieszą 
się 1 zarazem pytalą, kledy partyzan- 
ci atad odefdą Za litr m'odu í labłkn 
przyrzeczono Iść o dzień wcześniej, 
Wszak ie śtainie | atrychy wca!e nie 
były celem, ani też nle są tak bez- 
pieczne. Dasz radę każdemu — pod- 
palisz zapałką } wyqonisz wroga, (ak 
Неа z |amy. Zglaaza się chlopak mlo- 
dy. za duże drewniaki obracają mu 
się na nogach, jak utracony peu a- 
асп. Mówi: 

— Weżta me. 

— А karabin masz? 

SN 

— To śniegiem będziesz rzucał w 
Niemca? 

— Gotować umiem. 

Wzięli go. Przyda elę. Chłopak w 
uhiquje wszystkim, jak kelner z „Pa- 
суйко“. 


12 grudnia 1942. Grupa o świcie 
przybyla do lasu na Buqaju. hy wy- 
kopat dla siebie podziemne koszary. 
2'emia zmarznięta na kamleń, chyba 
tak z pół metra qłębokości. Drzewa 
ażusmda!y im żałobne melodie. Ogłądn- 
H aig, jakby epodziewali «ię nadej- 
ácia procesi! poqrzebowej, 

= А w um wami 

— Nam szumi — powtórzyło echa. 

Po dwóch dniach mozołu, robota 
była akończona Można sią było 
wprowadzać. Wchodzisz pierwszy, 
trzymając mię za głowę, równasz 
schodki. donlero wtedy cała grupa 
włazi. Rozqlądaie się wszyscy. Ово- 
wiali teraz, |akań pustka tu wiele. 
Przyzwycznili nię do tamtego bumktu. 

Paciąqali nosami. 

— Czy na grobie my tu wykopali? 
Śmierdzi. — ktoś wvrwał ze ściany 
kość | orzekł: końska. 

— To niech kmlerdzi — zezłościł 
alę Siekierka. — Ty smrodzisz 1 do- 
brze ci... 

15 qrudnia 1944 W bunkrze nędza, 
nie ma co leść. Za sztabu alsrmy — 
nie wychodzić hez rozkazu Niemcy 
w strachu i organizacia w strachu, 
Niemcy zamieniaią wezystkie poale- 
топкі росії w małe forlerzki Po 
przenosi!! je na pietra, załnżył w a- 
knach nkiennice siatki frucinne i 
przygotowali piach w workach. Niem- 


cy wiedzą, że grupa wynioala się z 
Tunelu. A w grupie kiszki marsza 
grają Oporne, niezdyscyplinowane 
brzuchy bez komendy qrają Wpraw- 
dzie dzie!nice соё tam daiq з żarcia, 
ale lo tak, jak żebrskow: — masz od 
стэр się i nie spal mie... Tak: Franek 
Kucybaln lap.e się za glowę i bia- 
doli о demokracji partyjnej 

— Cóż u naa partyjniki 
biedaki 

Więc gotuja ате — fitkę na fitkę. 
Radość gdy qrochówka ze skórkami 
sleniny. 

A śnieq epadł wielki, ślady znać 
Zaczęto polować na samy Ale tal 
by zalść biisko : iednym strzałem 
lożyć., Odąłos sirzalu poniósł się na 
wsie. Ludzie zadarli głowy 

— Ekspedycjo widać. — szeptali 1 
chowali się ро stadałach. 

Po dwóch aacnach dań spokój т 
polowaniami Ale dwie вату, to 
przynaimniej tydzień thistego żarcia. 
Trzy razy dnia — ma śniadanie mię- 
о. na obiad і na kolacię Wiara od- 
wyka od chleba Najedzona zaczyna 
coraz więce! spać nawet lej już koń- 
skie kości nie śmierdzą. 

Koniec końcem postanowiono ie- 
dnak rozbić się na dwie grupy — Je- 
dna ro'okowala się u опа nad Wi- 
ślica, druga pozostała w Sypowie. 
Myślano, że lżej będzie z anrawiza- 
сів Ale to znów inne minusy prze- 
kreślily tego rodza ohozawanie Po- 
Meja szwenda cię za kurami, za jaja- 
mi od domu do domu. Węszy ра stry- 
chach za świnną z nie!eca! ubo- 
fu. A jak тла!да. dziel się — pół na 
pół. Om! są dobrzy — dla siebie, I pa- 
twiotyczni — dla siebie 

17 qrudnia 1942. Przybywają: Fr 
nek Szwaja (Siekierkal, Botek Skr 
ka, Stach Lezqas. Janek „szczerha- 
ty” | Michał Ruski. Jest więc już 
trzech похуй. S'ekusrka | Est 
rozbrolli, jako aresztowani, dwóch 
policjantów żarnowieckich, Rodzinę 


to same 


gwarazietów Zapada  poslanowienia 
przeproszenia mę z bunkrem. Przy- 
byli przede wszysikim łysi — Sie 
kierka ; Lengas aq pemi werwy і a- 
пільги bojowego. 

— Jak nie ma co robić, w karty 
będziemy grać.. 1 posłali chłopaka z 
dzieln:cy do Płńrzowa po dwie talia. 

Za dwa dni przybyło leszcze trzech 
ludzi Nędza rośnie, Wazy, śwterzb. 

19 grudnia Wykonano dwa wyroki 
na wlacnych ludziach. Bolek (tylka 
nie Słucha! wymvkał вів 2 bunkru, 
chodził po wei, straszył  qranatami, 
które ukryl ı przeprowadzał szantaż. 
Zabierał pieniadze Zachodzi da chlo- 
pa. akurat do znalomego: 

— Ty 2 parvzan'ami trzymasz, ја 
tu zaraz do żandarmów. 

Akurat przyjechał Julek z Krako- 
wa Jak zawsze dziewiczy, [ах zawsze 
w miarę uśmiechn'ętv. w miarę za- 
amucony. Przyiął raport. 

— А za Bolkiem niech idzie do wst 
drug: Bolek i Siekierka Ктоппаё 
dziada na środku drogi, niech chlopi 
widzą, że partyzanci troplą złodriał 
i bandytów. 

— A ty Michał przyznaesz się, ża 
zabile4 Żyda pod Wiślicął Пеб mn 
pleniedzy wziął. co? 

Michal chciał, hy Tadek qo tłuma- 
czył Ale ten tylko machnął ręką í 
сдлтей na hok Swołacz — powie- 
dzial. 

Wyrok wykonał Biały. Nie dało stę 
inaczej, jak z nienacka. Michał to 
twardy chłop, dostal w leh, wtedy 
rvknął i obróci s'ę. Ta Biały odska- 
czył ! z kiku kroków jeszcze sypnął 
dwa strzały, n'm tamten zdołał pa- 
cląrmnć za сутт е! swo'mqo rewo'rye- 
ru. Tak, zło trzeba łęnić w zarodku. 
Na dowódców muszą wyróść ludzia 
стү&сї, dziś nędzarze, jutro rozdziela» 
jący bogactwa tej ziemi. 

20 orudnia, Arerztowsnie w dziel- 
n'ey Kamica. Севара welo Ma'ca — 
brata Zyqmunta oraz „Edka”. Właście 
wie Edek był już z partii wywa'ony. 
Mimo lo czekało się na moman’ ћу 
mu o tym wyrażnie powiedzieć, Tvm- 
masem nie donuezzzsto ao się do ża- 
dnych posiedzeń, powoli odsuwało віє 


WITOLD ZECHENTER 


WŁAŚNIE STAMTĄD... 


Właśnie siamiąd — czy ty ła rozumiesz? — 


| stamtad właśnie, o czym nie wiesz już, 
przyłeciało to сой srebrnym szumem, 


blaskiem lekkim, wiotkłm skrzydłem sn 


Przyleciało, przytrunęło drobne, 
przeźraczysie jak azklana łza, 

da niczego w lobie niepodobne — 
a lo przecież јет! przeszłość twa. 


1 to coś zaczęło nucić cieńka 

jakby w kolend zapomniany rytm 
iwolm dawnym głosem. twą plosenką 
przy chołnce z twych dziecinnych dni. 


А gdyś podbległ z wzruszeniem w gardle 
ł to coś chciałeś ująć w dłoń — 
tak jak przyszła — odpłynęło nagie — 


1 trwa tylko świeczki zgasiej woń. 
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od bieżących spraw. Więc tak: ро 
Edku przyszećł Dąbek. Wypełzał cią 
pod tem sufit, gdzie mieszkał u Gur- 
biela, wszedł i mówił: niech się pan 
zgłosi na posterunak.. Nie czekając 
na reakcję Edka, пі odpowiedź, wy- 
szedl. Waladł na sanki i pojechał ub- 
cą Miechowską. Edek tymczasem 
czempuędzej wciągoął drewniaki, na- 
wet ch nie zawiązał i dalej-że gonić. 
Dogonił sanki. Dopiero w drodze od 
posterunku do Miechowa uprzytomnił 
sobie, gdzie jedzia # ро co. Przecież 
był przed wojną ścigany za jakiś 
wyrok w sansie pobtycznym. A teraz 
działa Nowak, wygrzebujący wyroki 
przy pomocy różnych naiwnych apli- 
kantów, zdobywających praktykę sę 
dową, no i działał tu Zaks. Przed la- 
sem — Chówkami — zdecydawał się. 
Siedział na przednim siedzeniu wraz 
z farmanem, Z lyhu dwóch żandarmów 
1 Malec. Zosunął drewniaki — i hmyk 
— przez zasypany śnieciem tów w 
świerki. Za etrzalem «trza. Pogoń. 
Znów etrzały, Byłby uciekl, gdyby w 
drodza przez połanę nie natknął się 
na qpe żandarmów, Itwidujących 
тира 400 Zydów z Miechowa 1 oka- 
licmych miagieczek, z ortatnich ghett. 
Zasypali go Къаты. Padł 

Wtedy to wlaśnie niejaki Mlynar- 
ski z Miechowa, patrząc, jak Schmidt, 
zastępcn Kreshaupimanna w M'e 
chowie, lubuja się w mordowaniu 
dzieci żydowekcch, jakie im męki 
sprawia, wyciągnął z za cholewy nóż 
i poderżnał mu qardi. 

A żona Edka nie wierzy w Śmierć 
męża. Grabarze przynieśli jej apodnia 
i wiatrówkę, żadnej dziury w пќеј nia 
anałazla, Wiecznie jej się śni, wiecz- 
mie puka, ktoś zły z tokatorów-dona- 
sicieli, odqania qo i wiecznie czeka, 
że przyjdzie Wierzy, że uszedł pogo- 
ni <aczęśliwie. 

— Mle — mówi — oczy mu wy- 
drapię... Co on lak dlugo, tu dzieci, 
Czy {а je robiłam? 

Zwrganizawałłśmy jej przez qruoę 
Jednorazowo tymczasem pomor. Mię- 
во, skmimę 3 cukier. Zanosi! Dzidek. 


Przemocą  ndepołmęj ad bia, 
epragnionego jakby ostatnie) rozko- 
Przyszedł da Gienka, chciał włyść 
do mieszkania. Stanął na schodknch. 
Z Засім elernitowego chlapała. Szła 
odwilż, Na polach czarne plamy, 

— No, żegnaj — powiedział 1 wy- 
sili? sę na uśmiech bohatera — ida 
dalej — a... a... Zosia będzie wiedzieć, 
gdzie |esiem. Zenka w Krakowie za- 
wiadamilem telefonicznie, by zwiewał 
za ezkoły, Рісагоје na Uście. Odtąd 
Mały działał w Pińczowskim, nie za- 
długo jako sekretarz Partil. 

Јейпо qhelto sig oparła — Pilica. 
W Drożdżawni trwa opór. Niemcy 
zwołują się po powiecie na wielki 
«zlnrm. Żydom pomaqa ien ruch ro- 
hbatniczo-chłapaku, który tylko ino 
zwięzał się z Parlią, zasadnicza po- 
został dzikim 
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Wikior wyjeżdża w lantym kierun- 
ku, by organizować pomac Żydom. 

22 grudzień 1942. Tymczasem „wp1- 
dli” Julek Topoin'cki pa „Pepesze”, 
choćby tylko z rack zastępstwa, ko- 
mendant obwodu GL i Piotr sekre- 
tarz. О Julku podano nam taką wer- 
ają. Opowiadał Augusti, który miał 
polecenie powiązać Miechów z obwa- 
dem — Julek umówił się z lącznikiem 
na podpunkt, zarazem Augast czekał 
na niegu w mieszkaniu góreś na Pod- 
górzu. Czekał August dzień, dwa. 
Рапујліасу siruchleli. „Znów мүра? 
Co cię stalo z Julkiem?" Podobno sy- 
pie jakaś majorowa. Major w Londy- 
mie.. Cierpko w sercach. 

24 grudzień 1942. Na ten dzień 
dzielnica dostarczyła śledzi | Кар» 
sty, Później doniesiono z Kofkowa 
wygniecionych już klusek. Trzeba tyl- 
ko bylo zagoiowat wadę w wiadrze, 

Załatwiał to już mały kelnorek, 
krzycząc co chwilę:  pertają się... 
Wyjmował warzechą drewnianą dwie. 
trzy kłuski, połykał, parzył cię i z u- 


BOGDAN BRZEZIŃSKI 


bolewaniem stwierdzał, że omylit się. 
Jeszcze ciasla klei się w zębach... 

Święlowali wszyscy: Polacy, Rosja- 
nie, Żydzi. Właśnie Lolek, stojący na 
warcie nad bunkrem, upatrywał pier- 
wezej gwiazdy. Dziwił się, że nic o 
tym przediem nie wiedział о tych pol- 
skich zwyczajach. 

Świętowali wszyscy, bo związał sç 
wspólnym losem, Być lub nie byćl Ba 
dia nich na firmamencie przyszości 
wschodziła gwiazda pomyślności i 
zwycięstwa. 

Porucznik Siekiera «їс przyznał: 
Nie śpiewałem juk dawno. Chyba 
nad kałyską megn syns... Y pierwszy 
zamucił: Bóg się rodzi... 

Wymazywano z elebie rany. Niech 
już nie bola. Tak jakby nabiera «ił 
w kolądzia, 


шос Lruchleje.. 
Т każdy dopowiadał w myśl: bru- 
пата przemoc.. 


Władysław Machejek 


Serce na choince 


— Nie wszystko złoto, ca się świe- 
с! — powiedzial mędrzec. 

Możemy dodać ad siebie, że nie raz 
drogocenny kamień wydaje się ziarn- 
kiem pospolitego żwiru. 

Odwrócliśmy w powyższy sposób 
znany aforyzm, aby nikt nie dziwił się 
panu Zenonowi Koralikowi, gdyż je- 
go wypadek był w zasadz'a tylko no- 
wym dowodem dla sceptycznego 2da- 
nia: „Nihil novi sub sale”. 

Przede wszys! należy przedsta- 
wić pana Zenona Koralika. 


YYWYTYYYTTWYWYTYWY 
WSZYSTKIM WSPÓŁPRACO- 
WNIKOM 1 CZYTELNIKOM 
ŻYCZY 
„WESOŁYCH ŚWIĄT!" 


REDAKCJA 
ŚWIETLICY KRAKOWSKIEJ 


unas 


Сибэ: wiek — 29 lat. 

Stan: — kawaler. Mówiąc ściślej: 
zaręczony. 

Kalaru włosów, oczu, numeru obu- 
wia 1 wzrostu nie podajemy, bowiem 
pan Koralik nie jest bynajmniej 
gwiazdorem filmowym, a tylko szcze. 
góły anatomiczne tych gentiemanów 
interesują szeroki ogół. 

Plan syluacyjny: ulica. Bacznica 
pryncypalnej. Godzina 12 minut 10, 


Przed dziesięcioma minntam: opuścił 
pan Zenon bank, qdzie plastuje stano- 


ne, zamowe słońce, oblewajac potaka- 


mi złolawych promieni ubielone we- 
solo śnieq'em- miasto. 

U pana Zenona w duszy również 
maqoda! 

Wszak przed nim całe dwa i pół 
dnia wypoczynku! A za kilka zaled- 
wie qodzin czeka go rozkoszna uezia 
w domu rodziców ukochanej. 

Dusza pana Koralika zam'era z roz- 
koszy, a nieznośny, język oblizuje nje- 
znacznie warqi... 

Zwykle wypadki, zapowiadające 
nieszczęścia $ tym podobne nieprzy- 
jemnostki — poprzedza burza, kraka- 
mia wron lub zatrzymania się mecha- 
nizmu starego zeqara-przyjac ela. 

Tym razem jednak nic w tym gu- 
ёсе się nie stało. 

A mimo to — ca zwierzamy prz'd 
czasem w lajemn:cy — па  najbliż- 
szym rogu mis} się rozegrać prolog 
owego niezwykłego wypadku... 


W pewnej chwili wyrwał pana Ko- 
rallka z qlębokiej dekkiwy 


— Со laska... Co laska!.. 

Pan Zenon zalrzymał się. 

I wtedy ujrzał o kilka kroków od 
siebie starą nędzarkę, {шаса do ła” 
chmanów, okrywających Je] piersi, 
maleńką, złotowłosą dziewczynkę. 

Czułe serce pana Zenona ścisnęla 
ślę bólem. 

Żal mu się zrobiło tej starej kobie- 
ty, х widocznym: śladami wybitnej 
piękności na zbolałej twarzy, басе] 
sle do z'mnego muru, 

— Pewnie ollara sroqiego losu.. 
Może kiedyś byla szczęśliwsza! — po- 
myślał z razrzewnieniem. 

Już chciał sięqnąć do kieszeni, by 
poszukać ofiarnej monety, gdy naqle 
błymmęła mu w głowie cudowna myśl 

Postanowił osłodzić choć jeden 
dzień życia tej nieszczęsnej 1 jaj ma- 
leńkiej, złotowłozej córeczce. 

Umyślil kuplé dużo, dużo prowian- 
tów ł alarować ia wszystko biednej 
koblecie 
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N.e dbał a to w swym szlachetnym 
zapale, że laki w.elkoduazny czyn po- 
derwie jego budżet. 

N.ech taml Aie biedaczka 1 |е) anio- 
lek będą meć dzsslaj wieczerzę 1 
choinkę, 

Achi Jakże chetnie zaw.esił by pan 
Koralik swe wlasne, złote serce na 


tel choince, by okazać ;m (ут swe 
= ете . 
Teraz pozostawała tylka kwestia 


wywiedzen a s:ę o adres żebraczki. 

Oczywiście, mógł by pò ргами spy- 
taś ją o oto. Lecz chc.ał, by niespo 
dzianka byla niespodz anka w calym 
sława znaczeniu. 

Gdy bledził się, jak wybrnąć z sy- 
(час, zbł żyli 9:6 do niega jakiś ele- 
qanck! jeqomość Jat średnich i zagad- 
.. 


— Prżygląda się pan tej ubogiej? 
Jakież rob. na panu wrażen:e? 

— Serce т! się kra:el — ir.pulsyw' 
nie zawołał pan Koralik. 

Wytwarny n.eznajomy uśm echnął 
sia, skinął qłową : odszedł, pozosta- 
wiając pana Zenona w pewnym za- 
dziwien u. 

Lecz prędko zapomn:ai pan Koralik 
© dziwnym pyłaniu 1 п ezrozumiałym 


uimiechu _ miaznajameqo, bawiem 
wsnaniała myśl zaprzątnęła {едо u- 
wagę. 


Wyvkomb.nował, że dozorca owej 
kamienicy, pod klórą siedziała że- 
ħraczka, będzie nechybnie znal jej 
a 


Podszedł więc do stojącego w bra- 
mie wąsalego obywatela i uprzejmie 
spytal: 

— Przepraszam. Czy pan jest doror- 
cą tej kamienicy? 

— Faktycznie! A bo сто? 

Czy ne wle pan, qdzie mieszka 
ta hiedaczka z dzieckiem? 

I wskazał drżącą nędzorkę. 

Rumianą twarz dozorcy 
szeroki uŹmiech. 

— Niby опа?" 

— Taki 

— Ona mieszka daleko stąd! Aż na 
Parkowej, pod numerem 31 

— Na Рагкомеј?? — zdumiał się 
pan Zenon. 

W ейі: bowiem, że na Parkowej 
за same prywatne, wspaniale wille i 


rozjaśnił 


palacyki. 
— Jak mi pan nie wierzy, to niech 
ае pan sprawdzi! — doradzł wąsacz, 


wciąż chichocząc 


Pan Koralik wzruszył ramionami, 
gdyż irytował qo bezmyślny śmiech 
„Мм 


Lecz w podany adres uwierzył, są- 
dząc, że żebraczka moze m eszkać kę 
fem u jakieqoś odźw:erneqo lub temu 
podobnego  orzedstawiciela wielko- 
pańskie| alużby. 

Zaraz zrozumiał też wesołość dozor- 
ev Bawił qo zapewne kontrast, mię- 
dzy „łachem” Коһес пу i jej impo- 
nującym adsesem. 


Ulrzawszy na wystawie owocarni 
змозе wviątkowo pięknych fiq, pan 
Koralik nie omieszkał rozpocząć 2a- 
a> 


Сау opuścił sklep, zauważył, że że- 
Ътастка adzieś ве podziała, a i do- 
anres ulani) sie z bramv. 

Pomyślał, że może osłahiemie 2 910" 
du zmusllo nieszczęśliwą da opuszcza- 


ша stanow ska pod murem kemie- 
ay 

Tym bardzie! wlęc postanowi] po” 
śpieszyć się. 

Około drugiej, obładowany najroz- 
ma lszym paczkami. wkraczał w pro- 
gi sklepu cukierniczego. 

Tam spotkal pannę Mysię, swą na” 
rzeczoną. 

— Jezus Marial... Zepiu. co się sta- 
1021 — krzyknęła przestraszona wido- 
К em paczek, zza kłórych wylan.ala 
sie qórna część oblicza је) ukocha 


ъз 

Znała bowiem sweqo narzeczonego 
doskonale i wiedziala, że nigdy nie 
przepadał za таћ.еп em zakupów 

— Nic takieqo! — odpar) poqodnia 
pan Koralik. — Tylko. widzisz. zaba- 
wiam sie w aniolka z cho:nki. - 

1 opowiedział dokładnie scenę. wi- 
dziana przed dw:ema qadzinami. 

Panna Mysia zapatrywała się na 
sprawę krytycznie. 

— Maże акаа oszustka? Tyle teraz 
udanej biedy na ulicach! — wyraziła 
przypuszczenie. 

Ale pan Karal:k stanowczo nie zqa- 
dzat się z tym poalądem. 

QOdmólował w kilku zdaniach bez- 
mar bólu. jaki zdawał się ucieleśniać 
w osobie owej żebraczki i zawałal na 
xakończenia z zapałem: 

— Serce bym sobie z piersi wydarl 
Í tym biedaczkom na choince zawle- 
l 
Panna Mysia nic już nie odnowi 


Nieco przed piątą zjawi s.ę pan 
Karaiik na ulicy Perkawej, przed nu- 
merem 3-cim, Za nim szed] posłaniec, 
uq.nający się pod ciężarem pak. pa” 
czek i paczuszek. 

Dom Nr 3 okazał 
willą. 

Szczęśliwym tralem natkną! się pan 


się wylworną 


— Przepraszam... 
żebraczka z córeczką, maleńką, zioto- 
мова dziewczynką 

Slugus zmierzył pana Zenona wzra- 
kiem od stóp do qłów. 

— Czy pan dobrodziej przypadkiem 
nie spad? z wieży radiowej? Skąd w 
tej dzielnicy mogła by sie wziąć ż: 
braczka?! — zawołał pełen zdumienia 
1 

Pan Koralik zmieszał się. 

Nagle zauważył, że jest obserwo- 
wany przez koqoś. 

Przyjrzawszy się bacznie owemu 
komuś, rozpoznał w nim tego gentle- 
mana, który zaczepił qo w południe, 
pdv przygląda! się nędzarce. 

Wytworny pan lat średnich pod- 
szedł do rozmawiających. Sluqus zlo- 
ży! głęboki ukłon. 

— Jak słysze, szuka pan żebraczki, 
którą obaj podziwialiśmy dziś w po- 
łudn e? — spvtal ze szczególnym чї- 
miechem na ustach, 

— Tak jesil — żywo ойрап pan 
Zenon. — Czy mógł by pan służyć mi 
inlarmac|ami? 

— Oczywiście! — rzekł nieznaja- 
my qantleman. — Zaraz pana do niel 
zaprowadze 

1 тари 
brame w р! 
willi. 

Za chwile sied: 
miony w nai 


jącym денеш wskazał 
anie, okalaiacym oqród 


pan Koralik, zdu- 
stopniu, w wy- 


qodaym, klubowym fotelu, we wapa- 
niarym qahinecie. 

Tajemniczy qentieman zniknął пл 
parę chwil, lecz niebawem powrócił, 
tym razem jednak nie sam. ba w ta" 
warzystwie młode! kobiety, cudne| u- 
меу 

— Czy poznaje рап żebraczkę, nla- 


szczęsną matkę złotawłose| dziew“ 
czynki? 
— Jakto?... Ta., рап... 


— Ta pani jest najsłypniejszą qwla- 
zdą naszych ekranów ., Inez Cavalli- 
nill A poza tym — moją żoną. 

Jąkając mę, czerwony Í z wytrze- 
szczonymi oczyma, opowiedział pan 
Koral:k szczerze swe dzis'ejsze prze- 
tra 

Oboje małzonkowia nie posiadali 
się z radośc:. 

Wreszcie postanowili, że azlechet- 
ny mlodzian mus! pozosłać na wie 
czerzy wiq.li*ne|. 

Ponieważ by} wystrojany na wizy- 
tę u rodzłców Myszki, przeto — po 
całej seri wykrętów, mógł się zde- 
cydować na przyjęc.e zaproszenia, 

— Nakręcamy teraz film, p. t. „Та“ 
lemnica tajemniczej damy” .. — opo- 
wiadał przy stale małżonek qwia- 
zdy — Żona moja qra podwójną го“ 
le: gra siebie 1 swoją matkę, a m: 
nowicie w prologu, który przedstawia 
dz'eciństwo qlównej bohaterki... W 
pałudnie naqrywaliśmy właśnia jedną 
z bardzo ważnych scen. — Oczywiicia 
môn pan п'е zwrócić uwagi, że to 
zdjęcia filmowe, gdyż apnrat skrupi- 
latnie ukryhśmy za przeciwległym 
murem, by nas nie zauważyła qa- 
wieda,. W:.dzac, jak pan ze współczu- 
ciem przyqląda sie owej „żebraczce”, 
chciałem zbadać, czy pan istotnie jest 
pod złudzeniem rzeczywistości. Cie- 
szy tez nas niezmiernie, że qra moje] 
żony wywarła na panu wrażenia 
prawdy. 

Duża po dziewiątej zjawił się pan 
Koralik u narzeczonej, który przyjęła 
qo bardza chłodno. A nota bene nia 
móqł biedaczek udzielić prawdziwych 
wviaśnień co do swego spóźnienia, 
qdyz wstyd mu było, ża okazał się 
tak naiwnym. 

W plerwszy dzień po świętach ur 
kaza? się w brukowym dzienniku są” 
żnistv artykuł, opowiadający a mla- 
dym bankowcu, panu Zen, Kor, który 
tak dalece zasuqestlonował się ата 
„naszej genialnej gwiazdy", pani Inea 
Cavalli:ni, w roli żebraczki, — ze po 
stanowił nedzarce pomóc dalkiem. 

О, dziwal Była nawet fotografia o> 
wych pak, paczek | paczuszek, które 
pozogiały w domu qwiazdv. 

Nic też dziwnego, że k'edy pan Ka» 
таНК przyszedł wieczorem do uko- 
chanel, zdz'wił się 1 przeraził wielce, 
gdy panna Mys'a z zimnym błyskiem 
zaczerwien'onych od lez oczu, rzuci- 
ła mn w twarz le straszne słowa: 

— Skompramitował pan niebia í 
mnie Prosze — oto pierścionek! Za- 
wieś до pan — razem ze swym ser. 
сет — na choince pan! Cavalliniil 


W trzy dni polem poqadzil! się. 
= — — = 


1 wszystko działo ale świetnie, na. 
wet autorowi ninielszeqo opowiada” 
nia. który z przygody pana Koralka 
wsenuł temat do swel noweli: „Serce 


na choince- Bogdan Rrzezlński 


Nr 24 


WIKTOR KARPIŃSKI 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


St. 377 


RAFAEL SANTI 


аб соба ус м Taki 1483 w Ur- 
Wino w Umbri:. Był ukochanym synem 
malarza | wierszopiss  Giovannie- 
ga Sant. Krótkie jego życie byłu nie- 
pizerwanym pasmem powodzeń i mi 
łości, Popularny з kochany przez 
wszystkich żyt : tworzył swe arcy- 
dziełu, a kiedy w roku 1520 umarł 
znużony ciężką chorobą. chowaao go 
tak, jak zwykla ale w lej epoce cho- 
wać ciała królów czy kaiążąl. Pozo- 
atawił po sobie sławę najdoskonejsze- 
go malarza, wielkiego architekta, mi- 
iośnika ! znawcy starożytności ı czło- 
wieka pelnego wdz'ęku i dobroci. 

Szczęśliwa była droga jego sławy. 
Prowadziła przez Urbino, Perugię, Flo- 
rencję i Rzym. 

Lata dziecięce i młodzieńcze spędził 
w Urbino Z podstawami malarstwa 
zapoznaj się już w pracowni ojca Ma- 
tka jego umarla, gdy był małym dzie- 
«kiem, ojciec ozieracił dwunastolet- 
niego chlapca, Od śmierci ojca do 
szesnaaiego toku życia przebywał Ra- 
el u malarza iredniej miary Tima- 
ес delle Vite, Polem wyjechał do 
Perugii i wsłąpil do pracowni słynne 
go wówczas Pietra Venucciego, zwa- 
mego Peruginem. Rafael, z natury u- 
ezuciawy i sentymentalny, ulega 
wpływom Perugina, malując postacie 
pokorne, wiotkie i delikatne, Obrazy 
a tego okresu zachwycają prowincja- 
ваше miasto, dla którego wykonuje 
wianie , Koranację Matki Bc- 
I „Zaślubiny”. Obrazy te, choć 


FUH YZ BY 


Ratael — Fragment „Szkoły Ateńskiej* 
Na pławó: „Madonna Sykstyńska“ 


naśladujące Perugina, mają już jed- 
nak władny koloryt, Jasny i wyrazi- 
aly. 

W nastepnym, floranckim ckresie 
życia, dzięki przyjaźni z Fra Barlolo- 
meo pozbywa aię artysta czuło: 
wości i w malowanej wledy „Madon- 
nie z dzieckiem” dostrzezamy nowe 
walory sztuki Rafaela. Jest tam pro- 
sle radoźć Wobiely-matki, miłość аг 
cyludzka łącząca dwie istoty i wzno- 
sząca się poprzez najgłębszy sens tych. 
dwojga istot miłością związanych aż 
do granic przekraczających polem 
ność uczuć ludzkich. Od tego стели 
wszystkie Madonny Ralneja nasycona 
będą tkliwością własnego Uryzmu. 

Nowym okresem artystycznym, гот- 
paczetym pad wpływem Leonarda jest 
„Madanna Tempi:, Na blekitnym Ue 
Obrazu widnieją dwie jasne głowy. 
Postać Madonny, tulącej da ciebie 
dziecko, modelowana jest azezoko. 
Fałdv szkarłatnej aukni і obcisłe zło- 
te rękawy, pakazują pod szata mocne 
kobiece ciało. Niezmierna delikatność 
barw i mocna budowa ciala, znamia- 
nują ten okres twórczy. 


Matyw Madonny z dzieckiem po- 
wtarza Rafael bezustannie Zaczyna 
kształtować się w nim przyszły kom- 
pozylor w'efkich grup. Układa Madon- 
nę i dziecko w liniach  wepólfalują- 
cych. -Pochyleniom Madanny odpo- 
wiada pazycja,.w jakiej trzyma ona 
Gziecka na kolanach, luh też obydwa 


ciala ułożone eq w pozach przeci 
slawnych, W latach tych etara mię 
Rafae] wyeliminować z dziel swych 
sentymentalizm 1 na jego  miejąca 
wprowadza konatrukcję, Maluje siyn- 
ne „Złożenie do grobu”, obraz ińnią- 
cy czerwienią, ptęk' tem i fioletem Po 
prawej strynie namalowana jest gru- 
pa, wśród klorej wyróżnia a:e к1єс24- 
cu kobieta Grupa środkowa nienie 
cialo Chrystusa. Dzieło dwudz esto- 
czteroletniego artysty świadczy o u- 
kształtowaniu nowych praw wlasnej 
sztuki kompozycyjnej. 

W roku 1509 tym zostaje Rafaet 
wezwany do Rzymu. Przvbyłemu do 
pałacu Watykańskiego powierzono 
pokrycie freskami wlelkich.ścian gór- 
uych w komnatach papieskich. Pier- 
wsza komnata, jaką polecono mu 
wymalować позіа nazwe „Stanza 
de'la Seqnalura”. Pierwszą wykona- 
ną tam kompozycją był „Trumt re- 
Пой" W górnej części fresku roz- 
pianował Rafael świętych, siedzących 
na obłokach — w dolne) mędrców, 
rozważających postulaty wiary. 


Drugi fresk: „Szkoła aleńska" po- 
zostanie na wieki najdoskonalszym 
utworem spokoinaj olimpijskiej u- 
miejętności władania  malowidłem 
ściennym. Na schodach ogromnej bu- 
dowli dyskutują mędrcy i uczniowie. 
Na fresku wldzimy postacie symbo- 
liaujące nauki: gramatykę, arytme- 
tykę, muzykę, qeometrię, czy natro- 
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ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


nomię. Poznajemy także sławnych 
*filozołów Pitagorasa, Plelona, Ary- 
stotelesa, Diogenesa. Treścią fresku 
jest wyobrażenie wiedzy i mądrości. 
Pociąqa w nim żywość ; niezwykłość 
układu grupy. 

Ostatnie malowidło tej kamnaty, 
Чо „Parnas”, Panuje tu dworskość i 
zmyslowość ówczesnego życia, m 
wzgórze poetów jest ogrodem, w 
klórym zabawiają się rozmową wy- 
itwarne panie í penowie, 

Na freskach drugiej komnaty pa 
pieakiej nie znajdujemy już spokoju 
1 radości. Malowidła tam powstałe 
znamionuje agromny wplyw Michała 
Antal Ściany tej komnaty pokry- 
wają „Stery obrazy: „Msza w Bol 
senle", „Wygnanie Heliodora", 
wolnienie św. Piotra z więziema | 
„Spolkania z Atyllą. W „Wygna- 
тїп Heliodora", przez wprowadzenie 
postaci panieża, patrzącego na roz- 
grywaiącą się opowieść, zostaje ро 
та? pierwszy użyty moment teatral- 
ny. Powstał pierwszy fresk reprezen- 
łacy|no-historyczny. z kiórega wy- 
rośnie cał epaczone malarstwo bi- 
|storyczne szesnastego wieku. 
| W okrese między 1512—1516 ma- 
Jiował Rafael „Madonnę della Se- 


dia” į „Madonnę Sykstyńską”. Obra- 
zy le, pełne niedoścignionej słodyczy 
i wdzięku, są szczytowymi osiąqnię- 
ciami artysty. 

Po śmierci Juliusza Ш, który umi- 
lawał sztukę i rozumiał jej wielkaść, 
nasiępują przepiztane biesiadami i 
zabawami rządy Leona X-go Zmin- 
na almostery na dworze papieskim 
wpływa па twórczość Ralaela, któ- 
тү odtąd zaczyna malować postacie 

iąre życiem. W dwóch 

: „Donna Vale- 

„Fornarina”, islolnym zagad- 

mieniem jest oddanie karnacji ciała, 

ncie krwi. pulsującej pod skórą. 

jąc w willi kogateqo rzymakie- 

go mecenasa sztuki „Dzieje Amora 

i Psyche”, rozkoszuje się artysta na- 
gością pięknych mlodych ciał 

Krótkie byly dni życia Rafaela 
Umarł, mając lat 37. Pozostawił pa 
sobie spuściznę obrazów pełnych li 

ki į wdzięku, rozwinął sztukę ma- 
Jarstwa ściennego, wzbogacił ja о 
nową kompozycję, stworzył typ ma- 
Jarstwa dekoracyjnego. Obok Leonar- 
da da Vinci 1 Michała Anioła poze- 
slaje Rafael największym malarzem 
epok; Odrodzeni: 


Wiktor Karpiński 


Z teatrów krakowskich 


„WESELE“ WYSPIAŃSKIEGO — TE- 
ATR MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO. 


Realizując zwój wielki program kla- 
syczny, dyrekcja teatru im. Słowac- 
kiego wystawila kolejno „Wesele" 
— Wyspiańskiego, sztukę, którą znać 
ji widzieć powinlen każdy Polak. Ja- 
ko arcydzieło sceniczne „Wesele 
wymaga niezmiernie sumiennej inler- 
ттеіасјі, co w realizacji obecne] nie 
zawsze ma miejsce. Najmocnie) i naj- 
wierniej 2 intencjemi autora wypadla 
scena końcowa dramalu, w której au- 
tor zamyka tendencje calega utwora. 
Dopatrując się słusznie drzemiącej w 
chłopie polskim siły, która kiedyś za- 
waży w sprawie wyzwolenia ojczy- 
zny z niewoli, widzi Wyspiański ró- 
wnocześnie, że czasy mu współcze- 
sne jeszcze nie będą świadkiem cał- 
kowilega rozbudzonia się salidarności 
narodowej í woli czynu. Chłop-Jaciek 
gubi złoty róg, nymbal czynu narodo- 
dowego. Całe spałeczaństwo pogrą- 
ża się znów w odrętwienu i śnie w 
oczakiwaniu na przyszłość, w której 
już żaden Jasiek nie zechce zlołego 
roqu z rąk wypuścić. 

Z pośród aklorów wyróżnia się Ka- 
liczewski w roli poety 1 Matusiaków- 
na w roli panny młodej 


„ROZDROŻE MIŁOŚCI: — ZAWIEY- 
SKIEGO — MIEJSKI STARY TEATR. 


Zawieyski, porcszając ciekawe za- 
qadnienia grzechu 1 adpow.edzialno- 
ści za czyn. daje jednak rozwiązania 
sceniczne słabe i wręcz miejscami 
naiwne, które razı częsia braklem la- 
giki 1 niepotrzebną chęcią kompliko- 
wania rzeczy, jakie wymaqałyby 
czej prostoty i trzeźwości podejścia. 

Wielokrolne dłużyzny akcji + jak- 
by marianatkowa niemoc postaci, ро- 
ruszających sie w kręgu jakiegoś fa- 


lum, nużą widza 1 wywoiują mimo- 
wolny bunt przeciwko takiemu sto- 
sunkowj człowieka da życia. 

Swa dobrą. pełną umiaru grą Wy- 
różnia się Hańcza w roli księdza Ja- 
na, Lidia Korwin, swą pałetyczną. zu- 
pełnie nieudaną joferpretacją Elżbie- 
ty wlaściwie kładzie rolę. Postać Mi- 
chała — zupelnie papierowa. 


„WIELKANOC — OTWINOWSKIE 
GO — MIEJSKI STARY TEATR. 

W swej sztuce „Wielkanac”, poru- 
szając zagadnienie wilki epoleczeń- 
stwa polskiego і żydowskiego z oku- 
panem nemżeckim, omawia autat 
równoczśnie stæamek do siebie tych 
dwu cierniących gpoleczeństw. Wiąże 
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ich jedna wspólnota — walka к wro- 
giem. 

Szluka, tnteligenime napisana, któ- 
rej bohaterzy wiodą ze вора częsia 
głębokie dialogi, mima że pod wzqlę- 
dem wartości acenicznych піегбмаа 
wysuwa się dzięki swemu ważkiemu 
zadaniu ideoloqicznemu na czołowe 
mżejece wiród współczesnych sztuk 
polskich. 

Gra aklorów poprawna z wyjątkiem 
tolt dziennikarza w realizacji Zdzi- 
sława Mrażewskiego, który stanow- 


cza nie dorósł do zadania. (оті 
co CZYTAĆ? 

ZBYSZKO BEDNORZ: „ŚLĄSK 
WIERNY OJCZYŻNIE', Wydawnic- 


two Zachodnie Poznań 1946 r. Str. 80. 
Cena 1% zt. 

W akiosia okupacji, w czasie naj- 
większego napięcia terroru niemiec- 
kiego ukazała się w Warszaw'e kaiq- 
зка, wydana w drukami konspiracyj- 
nej, książka, której sam tytuł był 
wyzwariem, rzuconym w twarz okii- 
pamtowi, а па serca polskie działsł 
kojąco 1 krzepiąco. „Sląsk wierny 
Ojczyźnie!* Był w'erny i jest wierny 
— wiemy w chwilach ciężkich, hez- 
nadriejnych, niemal Iragicznych, 

Książka ta — już z nazwiskiem au- 
tora, znanego poety śląskiego, Zby- 
szka Bednorza — ukamrje sią już obe- 
сте Z dobrymi zmianami, saktuay- 
zowana i uzupełniona. I jest równe 
na czesie, — jej tytuł 4 trość jest ró- 
waie hardą odpowiedzią na wszaida 
wage wątpliwości — kwest'anująca 
nerczerwakność całego Śląska przy 
Polsce, jek prawdą, którą znać wi- 
nien każdy Polak, która serca pol- 
skie napawa radością i dumą. „Śląsk 
wierny Ojczyżnie” — w złych i do- 
brych chwilach, Śląsk przy Polsoe 
cały š teraz już na zawsze. 

„Wydawnectwo Zachodnie”, któ- 
rego nakładem ukazuje się książka 
obecnie, wyposzżyło ją w Sturanną, 
eslelycną szatę: ładny, przejrzysty 
uklad graliczny, ładny krój czcionek, 
ozdobne inicjały, dobry рар:ог і ple- 
kną okładkę. 


KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI 


EGZOTYCZNY PTAK 


Żyły w skronłach pulsują jak radosne dzwanki, 
ba ia przyszła tak nagle i nie wiedzieć jak. 
Pomyáleé tylko: ksłążka 1 znajome czelonki 
Skąd ten da nas przyłrunął egzotyczny piak? 


Jak kiejnctami pieszczę się każdym wyrazem, 
oglądam je, obracam, wysypuję z zdań, 

znów je wsiawłam na mejsce і za kużdym razem 
niewymowne wzruszenie ściaka moją krtań. 


Półtora roku polskich nie widziałem liter, 
— а w domu półki gną się, kalqšek cały stos — 
półlora roku głód ich азай јак soliter, 

a teraz х kart pozdrawła mnie ojczysty glos 


Skromny Chodźko! Przybrałeś barwy kormazyna 
łazczytnej ambasady uroczysty strój. 

Poczciwy „Киеві“ z Litwy do przedmieść Berlina 
niósł balsam ukojenia | pociechy zdrój. 


(„Serca za drutk 


) 
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INSCENIZACJE TAŃCE 


WITOLD ZECHENTER 


Wesoły abrazek świąteczny 


OSOBY 
RADCZYNI 
RADCA PIWOŃSKI 
ZOSIA — alużąca Piwońskich 
FRANUS — kolendnik, 
ANTOS — jego braciszek. 


(Scena przedziełona na trzy części — 

w pierwszej na lewa przedpokój, 

w środkowej kuchnia, na prawo [adala 

nia. Części te zaznaczone aq ode 

powiednimi meblami, Zosia i Radczyni 
w kuchni). 

RADCZYNI: Zosiu, pamiętaj dobrze, 
go ci przykazuję: żadnym kolendni- 
kom drzwi nie otwieraj, Chodzi teraz 
tego i chodzi ca niemiara, co chwilę 
to nowi lulają Jezunia przep:lymi glo- 
sami i padnoszą wielki wrzask wóród 
nocnej ciszy. A właściwie nigdy nie- 
w udomo co la i kto ta — mogą być 
1 bandyci przehrani i złodzieje. Siedź 
apokojnie w kuchni, pilnuj pieca, bo 
Frygalscy mają przyjść na wieczór, 
niech się gęś nie przypalil I udaw. 
że nie słyszysz — pośpiewają i pójdą. 
Styszalaś? 

ZOSIA: Nie słyszałam. 

RADCZYNA: Jakto, lo ja gardło so- 
b'e wygaduję a ty nie slyszysz? Już 
ci demokracja tak przewróciła w gło- 
wie, ża pani nie sluchasz? 

ZOSIA: Ależ punią ałyszę, tylka ko- 
lendn'ków пів słyszalam teraz. 

RADCZYNI: No bo jak nie ópiewa- 
da — lo jakże masz alyszeć? 

ZOSIA: Pewnie. 

RADCZYNI. Co pewnie? 

ZOSIA: Na to pewnie, że nie aly- 
sze — lik jak pow:edzialam. 

RADCZYNI: Z tobą trudno wytrzy- 
mać! Więc pamiętaj, jeśli za drzwiami 
posłyszysz głosy kolendników — ani 
mru mru, O:wierać drzwi nia wolno. 

ZOSIA: Ależ dobrze, proszę pani 

RADCZYNI: Idę teraz do а 
przygotować wszysiko do kolacji, сте. 
goś nie zdążyła rozb'ć. Sama serwis 
rozatuwię. (Przechodzi do jadalni, za- 
śmykajqe drzwi za sobą. Przygotowuje 
stół do kolacji). 

ZOSIA: Poszła. Niech rozatawia ner- 
wia. Znowu ci skąpi Frygalscy będą 
ma kolacji. (nucr: „Łułalże Jezuniu). 
(Słychać zdaleka hałas na schodach, 
kraki, dzwonek 1 pukanie i kalenda 
śpiewana przez dwu kolenaników, przy 
czvm jeden głos — Franusta, drugi, 
dziecinny — Antosia: „W żłobie le- 
Фу.) Oho, kclendnicy.. Ładnie śpie- 
walą. Szkoda, że nie można otwarzyć 
drzwi, (Pukonie | dzwonienie). Zmarz- 
nięci pewnie dałabym im ca zjeść — 
ale nie тапа Tvle się poluie na 16 
kolację, a biednym kolendnikom figa 
z makiem. (dzwonienie). 

RADCZYNI fz jadalni): Nie otwie- 
raj, to kolendnicy! 
fkolendnizy śniewają „Gdy się Chry- 


e~e 
ZOSIA (głośno): Dobrze, proszę pa- 
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Z KOLENDĄ 


wi.. (do siebie). Tak krzyczy, że į oni 
pewnie usły: i wiedzą że ktoś jest 
w domu (pukanie). E, co tam poci 
chulku drzwi atworzę i dam im przy- 
najmniej te 10 złotych, co mam z ko. 
szykowega 
(ldzle do przedpokoju, uchyła drzwi, 
przerywa się kolenda). 
KOLENDNEK, Jakaż to gwiazda? Со 
za piękne liczko! (wsuwa się do przede 
pokoju, za піт, niewidocznie, Antoś) 
ZOSIA: Cicho... (szepty). 
Кошык Taka jędza ta radczy- 


ZOSIA: Cicho... Nie, апа me ww 
taka zła, tylko... (szepi 
(Tymczasem Войстулі nadsłuchuje, 
przechodzi przez kuchnię do nrzedpo- 

kojuj. 

KOLENDNIK: Jakże tak odejść 
się widzi taką piękną panienkr 

RADCZYNI: Co tam, co to 27 gle 
ay?l — со ja widzę! Zaniul Tak Za- 
ia ałucha! Co to znaczył Proszę za- 
raz drzwi zamykać Jużl 
fkolendnik szybko zatrzaskuje drzwi). 

KOLENDNIK: Już zamknięte. proszę 
pani obywat 

RADCZYNI: Co toż Napad- Zaraz... 
pohcja! milicja! telefon! ratunku! 

KOLENDNIK: Niechże się pani oby- 
watelka uspokoi... Przecie? ja tylko 
panin rozkaz wykonałem. 

RADCZYNI: Jaki rozkaz? Napad z 
rozkazu? Pan fa może jest rodzima 
renkcjał 

KOLENDNIK: Ależ nie, proszę pani 
obywatelkii Kazala pani zamknąć 
drzwi — wykonałem zaraz rozkaz i 
zamknałem 

RADCZYNI: Ale ja kazołam drzwi 
zamknać z tamte] atrony! a nie żeby 
pan wchodził dn przedpokaju 1 7amy- 
kał drzwi za sobą! 

KOLENDNIK: A, ta pomylilem 
proszę pani obywatetki. Роту! + 
Wobec tego odchodzę rezem z mym 
braciezkiem 

RADCZYNI: Со, I braciszek. Acha, 
stal za panem I nie widziałam.. Ta ла. 
prawdę braciszek? 

KOLENDNIK: Nie widzi pani сто. 
dziejka, że jak dwie kropie wodył 
Tyle, że iedna większa, druga mniej- 
sza Jak SL 1 PSL. Wszystko ta samo 
u nas, tylko mnie Jeet więcei. 

RADCZYNI: To pan z jakiejś par- 


ш? 

KOLENDNIK: Ja jestem zawodowa 
bezpartyjny, proszę obywatełki. Po 
co artyście partla | polityka — dla 
mnie ezinka jest wszystkim. 

ZOSIA: Sztuka mięsa? 

KOLENDNIK: O. nie, piękna pa- 
шеш prawdziwa, tpiewac- 


gdy 


YR ADC2YNI: ży cóż. takie śpia- 
wanie kolend 
ZOSIA: Ład śpiewa — — 


KOLENDNIK© Ja n'e tylko kolendy.. 
Ala dziękulę za komolimencik . Jak to 
się mówi: zaczyna się nd komplimen- 
tów, dochodzi się do alimentów... 
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PIOSENKI 


ZOSIA: Też соё! 

RADCZYNI. Proszę nie używać dwu. 
znsczników w mym domu i w dodatku 
podczas świąt 

KOLENDNIK: Burdzo przepraszam, 
tak mi się wymkio Słowo wułem w 
leciała, a kobyika u plotu — isk mi 
wiano w okresie przedwrześniawym. 
Olóż ja jeslem śpiewak-ortysta — wlo- 
sna, lato, jeseň śpiewam pa padwor- 
cach zimą kolenduję i przygotowuję 
nowy_renertuar, 

RADCZYNI: Podworzowy tpiewak, 
też mi coś.. 

ZOSIA: Ale piękny ma głos... 

KOLENDNIK: A pani dobrodziejka 
chciałaby żeby Kiepura pani obywa- 
telee kolendy pod drzwiami odstawinł 
czy jaki inny eławny Karmelita Gali 
Kurczak? 

RADCZYNI 


No, ja nle mam czasu 
na pogwarki о śpiewakach, dal Zo- 
зін, czlowiekowi datek i miech idą. 
ANTOŚ: Ale tu ładnie pachniel 
KOLENDNIK: CB braciszku, lo 
nie dla nas pachi 
RADCZYNI: Co pachnie? 
KOLENDNIK: Żebym ja to wiedział. 
Coś z kuchni pachnie. 
ZOSIA: Pyszności dziś u nas 
KOIENDNIK: Żegnam i czule od- 
chodze, rączki caluję panu dobrodziej- 
ce, a pamence w farluszku kuchennym 
klaniam się. Z panienki to wielka dzia- 


: Działaczka? To ly, Za- 
siu, może w jakiejś par 
lerainei? 

ZOSIA: Co tez pani — — 

KOŁENDNIK: Działaczka mówię, bo 
dziala na mnie jak sloninka nu kolka. 
A co da partji — la nie ma strachu, 
przecież u naa паме! nielegalne partia 
ка legalne. Odchodzimy. 

ANTOŚ: Ależ ci tu pachnie! 

KO1FNDNIK: Przestałbyk już wą- 
chać, braciszicu, ba i tak nic tu nie wy- 
wachsez 

RADCZYNI: Czekajcie no... Ileż lat 
mu ten braciszek? 

KOLENDNIK- Odpowiedz, Antek, 
вау pani obywatelka zapytuje, 

ANTEK: Dziesiąty mi idzie. 

RADCZYNI: Hm... I cóż ty.., ty tak 
ko'erduiszł 

ANTOŚ: Ano tak, z bratem aterszem 
do dułetu. 

RADCZYNI: А nczysz šle? 


ANTOS: Pewnie, już jestem w 
czwnrtej kinate 
RADCZYNI: No to.. poczekajcie.« 


Hm. Zosiu, jakby lu. 
ZOSIA: Co, proszę pani? 
RADCZYNI: Trzeba by temu małe- 

mu dać соё zleść, Теп śniewak podwó. 

rzaw też hy cob sknnsumował.- 
KOLENDNIK- Ana, wrabalbym со. 


niera . laskawa obywatelko, bo mi 
kiesk: w tonacji hrzuch-mol graią nie. 
wesnto.. 

RADCZYNI: Zosłu, posadź ich w 


kr->n!_tytko hutyl buty wytrzeć! 
KOLENDNIK: Już się robi. Odrazu 


Su. заа 
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weselej, gdy pani radczyni krzynkę 
stopniała (zaczyna zdejmować buty) 
RADCZYNI: Co pan robi, na litaść 
hoska! 
KOLENDNIK: Buty zdejmuję 
RADCZYNI: Ależ роса? 
KOLENDNIK: Żeby wytrzeć, jak pa- 
= k... 
RADCZYNI: Ależ nie, lak wytrzyj- 
cie, lu jest wycieraczka. Co za pomy 
"у 
ZOSIA; А lo ci humoryala dopierał 


ANTOŚ: A doslanę lego, со tak 
pachnie? (przechodzą wazyscy до 
kuchma). 


KOLENDNIK: Cicho, Ашак. Zacho- 
wuj się aalonowo, gdy wchodzisz do 


| Tobie Antoś na imię, 


ANTOŚ: Tak, Antoni Kaczorek. 

ZOSTA: A to ci heca, Kaczorek bę- 
dzie gęsi jadł 

ANTOS: Gęsi? Jeszczem w życiu nie 
Jadi. 

RADCZYNI: A kto prosił tych pa- 
nów na ровї 

ZOSIA: Przecie panil 

RADCZYNI: Tak, ale nie myślałam 


odrazu о gęsinie. 
ANTOŚ: Ciekawym, jak luka gęć 
smakuje. . 

KOLENDNIK: Siadaj grzecznie i 


zjesz to, co сї dadzą. 

RADCZYNI: Na... temu małemu... Во 
to takie chuchro... 

KOLENDNIK: Nie jeździmy na Za- 
chód, pani obywalelko, to i sadelka 
na naa niewiele. 

RADCZYNI: Daj, Zosiu, porcyjke gę- 
вз temu małemu... 

ZOSIA: Już, proszę pani (bierze la- 
lecz i naklada)). 

KOLENDNIK: Już ja widzę 
szanowna obywalelka nie stopni 
reszty, lo starszemu bratu przyjdzie 
tylka patrzeć na tę gęś... 

RADCZYNI: Co to jest, Zoaiul 

ZOSIA: Porcyjka Фа małego (ро- 
daje pełny talerz Antasiowi). 

RADCZYNI: Ta dla malego? Prze- 
сіе? to dla pięciu dużych byloby za 
— 


ANTOŚ: О, bie, proszę pani 
zjem w trymigi! 

RADCZYNI: W co? 

ANTOŚ: Zjem to zuraz, możemy віє 
założyć, proszę pani. 

KOLENDNIK: Antek, zachowuj się 
elegancko! 

RADCZYNI: Na to jedz, chłapcze, 
niech ci wyjdzie na zdrowie! (Antoś 
zabiera się da jedzenia). 

ZOSIA: A starszemu bratu? 

KOLENDNIK: Ju już zadowolony, 
łe Antek je delikates, Skoro już je. 
siem taki wyrośnięty, to się i obejde. 
(Zosia nakłada drugi lalerz). 

RADCZYNT: E, też coś... Zosiu, n fn 


ja to 


соз 
ZOSIA: To ja już przygotowuję dla 
alarszego... 
RADCZYNI: A co dla gości zoat- 
nie? Zaraz mąż wróci z Frygalskimi. . 
ZOSIA: E, dla nich wystarczy. 
RADCZYNI: Na cóż robić, jedzcie 
KOLENDNIK: Rączki całuję, pani 
radczyni. Ta tak zwana staropolska 
gościnność! (Je). 
ANTOS: Ależ to dobre! 
KOLENDNIK: 
ża naa dziś szczęście зра 
ZOSIA: Sen taki pan mial? 


KOŁENDNIK: £ nie zen, ja w sny 
nie wierzę, jestem czlowiek bez prze. 
sądów, tylko widzieliśmy rudego bi- 
bera zalanego w drohny maczek — a 
10 musowa szczęściel 

RADCZYNI: Kto to jest bibert 

KOLENDNIK: Mężczyzna płci nar- 
malnej z brodą, proszę obywatelki. 

ANTOS: Można ta jakoś chwycić, 
bo mi ucieka po talerzu. 

RADCZYNI: Kosikę z gąski można 
delikatnie w palce wziąć I ogryźć, 

KOLENDNIK: Ucz się, Antek, ładnie 
kości ogryzać, bo -niewiañomo, со cię 
w życia czeka 

ANTOŚ: Pyszności! 

RADCZYNI: Zosiu, lemu chłopcu 
przynieś kawałeczek tortu, wiesz, z 1e- 
Ва zzczelego. A pan możeby się napi! 


Czego: 
KOLENDNIK: Szanowna i dobra pa- 
ni, chętnie się napije, hyle nie zimnej 


wody. 
RADCZYNI: Zosiu, kieliszeczek po- 
daj i tę czerwoną, wiesz? 
KOLENDNIK;: No, no. 
rudy biber zalsny... Ala ta! Н 
ka z gęsią | wódecznością to za duża 
szczęście jak nu chodzącego hibers 
Musiałby na rowerze jechać z białym 
pudlem pod pachą, zeby byla zgodna 
przepowiednia... Ale aam io będę pii? 


Jakoż nieswojo.. (Zosia daje mu kies 
liszek). 
RADCZYNI: 
dam wódki. 
KOLENDNIK: A szanowna obywa- 
telka ta dziecko? 


Trudno, dziecku nia 


jh- 

KOLENDNIK: Jeszcze tu jedno nie- 
dziecko widzę, ale za dużo demnkracji 
naraz to nie dobrze... Chociaż lepiej- 
by była i z panną Zosią парі 

RADCZYNI: E, pan doprawdy to Ja- 
kiá rewolucjaniata| Zosiu, weż sobie 
kieliszek .. 

ZOSIA: Dziękuję pam, bo la świę- 
tna wódeczka. 

RADCZYNI: A ty akad wiesz? 

ZOSIA. Je.. ја lak z koloru pozno- 


i 
RADCZYNI: Z koloru? Acha.. Na 
cóż.. napijmy się w takim razie. (Zo- 
sia też nalala sobie kieliszek). 
ANTOŚ: Wiwatl Takiego lorta to 
leż jeszcze w życiu nie jadłem! 
KOLENDNIK: Brzdęk-mal, szanow- 
Ma obywatelko dobroziejkol Cyk, 
panna Zoaju, czarującz działaczka! 
(pha). 
RADCZYNI: Smakuja ci, Antoś? 
ANTOS: O, jak jeszcze... 
RADCZYNI: Zosiu, przynień no.. 
przynież całą resztę tego tariu.. 
KOLENDNIK: E, niechże eohle pani 
nia robi tukich strat w gospodarstwie. 
(Zosia pirynosi z јода! 
RADCZYNI: Też соё No, Antoś, 
Jedz, ile chcesz Zoelu, nalej pano... 
KÓLENDNIK: Za przeproszeniem, 
męską lo powinność napelniać szkla 
Kieliszeczek szanownej radczyni, kie- 
Antaś, na- 
się krzynkę x majego.. fnajewa 
jejiszki). 


: Dzieci nie powinny... 
KOLENDNIK: Za często nie, a 
pisrwczy raz w życiu wszystko można. 
ANTOŚ: Ale to słodkia i Jak grzejel 
KOLENDNIK: Proponują tolast na 
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cześć pań! Aby dzialaczku tak serca 
ku mnie miała, jak azanowna *adczvni 
dla Antosial Wiwa! (pija). 

RADCZYNE Na. cóż to ch 
powiedzieć... 

KOLENDNIK: Zapewne o herbatce. 

RADCZYNI: Со? 

KOLENDNIK: Co со? 

RADCZYNI. O herbacie? 

KOLENDNIK: Tak przypuszczałem 

ZOSIA: Jest golowa. 

RADCZYNI: No oczywiście, nalej 
herbaty, Zosin i przynieś te,. le her- 
batniki. (Zosia nalewa herbaty I przy- 
nosi z jadalni herbatniki). 

KOLENDNIK: Miły nastrój przy her- 
betce, po gąsce.. Zapaliłoby śię jakie. 
go madziars, gdyby pani pozwoliła... 

RADCZYNI: A, pan palący. Zosia, 
@ 


przynieś papierosy pana radcy. 

sia przynosi z jadalni), 
KOLENDNIK: Dziękuję, dziękuję. 

Co Kamele? Zagraniczny narkotyk s0- 


juszników zachodnich? Najnawazy 
Wynalazek рош bombą alomową? 
Pysznel 


ANTOŚ: Jakie maleńkie ciasteczka! 
OLENDNIK. Nazywają się herbat- 


niki. 

ANTOŚ: No la cał 

KOLENDNIK: Żehyś wiedział, jak 
się nazywa, ca jesz Jak ten uprzej- 
my ludożerca, kióry zapylywał o na- 
zwisko misjonarza, nim go wrzucił da 
kotła (dzwonek). 

RADCZYNI: Ta pan idzie z Frygal- 
skimi! (Zosia wybiega do przedpokoju, 
wchodzi Radca, zdejmuje płaszczj 

KOLENDNIK: A pan radca też de- 
makrata czy czarna przedwrześriował 

RADCZYNI Też coś.. (Radca wcho- 
dai da kuchni). Ale со to — sam? 

RADCA: Zameczko, wiwat — a lu 
ca się dzieje? 

RADCZYNI: Nic, knlendni 
szli, wypadła ich poczęstować. 

RADCA: Doskonale. Jestem Piwoń- 


y przy- 


ski 
KOLENDNIK: Uszanowanie, jeatem 
Kaczorek i jego brat. 
RADCA: Siedajcie, nie przeszka- 
rż Goko 
KOLENDNIK: Panno Zosiu, kielisze. 
czek dla рапа radcy. (Zosia podaje). 
RADCA: Bycza się akłada, ba Fry- 
galscy nie przyjdą! 
RADCZYNI: Nie przyjdą? 
RADCA: Na szczęście ta st 


тај tak, że ledwie ją wyratowali. Cią- 
gnęli jej tę ość сой przez godzinę. 
Szkoda, że baby nie zaduśiło. Nie cier- 
pię tych Frygniskich, nudni jak rycy- 
< 


KOLENDNIK: Różne ludzia hywala, 
zwlaszcza w wyższych sferach, 

RADCA: Głodny jestem, dawaj ka- 
lację i jemy! 

RADCZYNI: Zosia, podaj panu w Ja- 
dalni. 

RADCA: Jakto panu? A goście? 

KOLENDNIK: Myśmy już pa рекі 1 
ра herbate! 

ZOSIA: Jesi jeszcze barszczyk, aa- 
latka... 

RADCA: Widzi pan? Chodźmy do ja- 
dalni i jemy ad początku. Przyna 
mniej raz wieczór będzie wesołyl 

KOLENDNIK: Antek, me wierzę już 
w nic. Ateiatek się stałem. Przy takiem 
szczęściu, to len bibar powinien jechać 
na dwugarhnym wielblądzie pomała- 
wanym w zieloną kratkę! (przechodzą 
wszyscy da jadalnij. 
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RADCA: Pan tu, żoneczko, ty tu — 
chłopczyk tam, ja tu — 

KOLENDNIK: A dzinlaczka Zosia 
tul (Zosia podaje wszystkim talerze, 
siadają i jedzą. Kurtyna spada i zaraz 
podnosi się). 

KOLENDNIK: Już ósma tłucze ze 
ściany, z godzinę już tu siedzimy, 

RADCA: Ale wesolo, col Panie Ега. 
пий, pan jeat ato razy milszy od Fry- 
galskiego razem z jego żoną i jej 


ością! 

RADCZYNI:; Owazem, miło się gwa- 
rzy z punem. 

ANTOS: Można siąść na tym mięk- 
kim? (pokazuje kanapę). 

RADCZYNI: Siadaj, siadaj, na kana- 
pie połóż sig, ba widzę, żeś senny, 


TANTOS: Pani bardzo dobra... (kła- 
dzie ałę i pa chwili już śpij. 
RADCZYNI: No... no 


„. Jakże miły wie. 
стёт, A cóż, panie Franiu, w polity- 
ce, jak pan się zapatruje? 

KOLENDNIK: Ja na politykę? E, po- 
lityka to jak harmonia, klog rozciąga, 
kiná palcami przebiera, grunt się nie 
przejmować, byle tylka nie fałszowa- 
Ji... ale już późno, musimy niestety 361 
Mieszkamy bardzo daleko 

RADCZYNI: Panie Franciszku, Asto- 
sia nie pozwolę zbudzić. Zosiu, ścią- 
gnij mu delikatnie (rzewki, okryj go. 
2оа!аше u nas na noc, biedne dziecko, 
a pan rano po niego przyjdzie. 

RADCA: Na śniadanko. panie Fra- 
niu, na śniadanko! 

KOLENDNIK: Dziękuję państwu z 
całego serca, pan radca lo cslkiem 
z naszej branży, a pani dobrodziejka, 
ta jak matka... Dzięko- 
„ do jutra. panna Zo- 


m 
RADCA: Dowidzenia, dowidzenia... 
(żegnają się). 
RADCZYNI: Zosiu, odprowadż pana 


Franciszka... 
KOLENDNIK: Ale ta pewne, że tyle 
szczęścia і przyjemności — i pozna- 


nie z panną Zosią — to doprawdy, ten 
biber na wielbłądzie ta powinien no- 
sić nad sobą żyrandol i mieć przy so- 
bie świnkę w okwlarach, spodnie w 
pepike i grać na puzonie, Jak to czło. 
wiek nigdy nie wie, gdize go szczęście 


врпїка! Dobrej nocy wszystkim! (wys ` 


chodzi odprowadzony przez Zosię, że- 
gnują się w przedpokoju, wychodzi, 
Zosia zamyka drzwi i przechodzi da 
kuchni). 

RADCA: Cudny wieczór, jakie to 
szczęście z tą ością u Frygniekiej. Na, 
trzeba sobie adpocząć.. Chłopiec kpi... 
Тик... Ca tem w radio mówią, jeszcze 
zobaczę... 

RADCZYNI: Chłopca zbudzisz. 

ВАРСА: Nie, ја cichutko... (otwiera 
1udiaaparał, wypływa kołenda, której 
dokładnie słychać dopiero słowa): 

„dom nası i ojczyznę całę 
Í wszystkie wioski z miastami. 
«mma * 

(Kurtyna spadaj 


Witold Zechenter 


Prenumerata mlesięczna „Świetlicy 
Krakowskiej" wynosi 21. 19, kwartal- 
na 21 55. Prenumeraty rocznaj те 
wzqlądu на częsle zmiany сеп nle 
Ше Jemy. 

Кото PKO — TV 476. 
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ADAM WŁODEK i TADEUSZ KUBIAK 


Melodia: „Raz w ciemną noc...“) 


Cóż dła mnie znaczy szopka ta, 
jam większe szopy widział, 

Raz z nieba zleciał dła A, K. 
angielski bracie — przydział. 


Były tam „steny“ chyba trzy, 
cowboyskie „smiłhewessony” 
a na dnie skrzynki — patrzcie Кру 
„manchester — kalesony? 


Anglia wspomaga — mamy już 
we dwóch jednego „stena”. 
Lecz nie strzelamy, no bo cóż, 
kiedy naboi nie ma... 


Naboje będą leż — da Bóg, 

z obłoków do nas zlecą. 

Więc teraz stój z bronią-u nóg. 
choć nogi świerzbią nieco. 


Zmęczony jesteś — to se siądź 
1 czekaj wciąż rozkazu. 

Zmartwionyś jest — w kieliszek trąć, 
nie wszysłko jest od таги... 


Nie dziś, to jutro spadną znów 
dwie pary ciepłych gaci. 

trzy stare „steny”, dużo słów, 

za kiew twą Anglia płaci... 

Więc z nienabitą bronią w las 
idź walczyć za ojczyznęl 

Pan major wreszcie znajdzie czas... 
przymierzyć chce — bieliznę... 


Trykoty — patrzcie — „manchester, 
nie zedrzesz ich do grobu... 


Cóż znaczy dla mnie żłóbek ten — 
widziałem większych... „żłobów”. 


Коїепда aprowizacyjna 
(Melodia: „Przybieżel. da Betleem..."] 


Przybieżeli da Krakowa yankesi, 

eo przywieźli, to podziało ві gdziesi. 
Nie kadzidło, nie mirra, 

lecz z Ameryki szmira, 

maipi Huszcz, małpi tłuszcz 


Przyszły за darami tymi — oj cuda, 
każdy kzadnie dzieciąłeczku, co Bóg da 
Nie kadzidło, nie mirrę, 

lecz z Ameryki szimirę, 

koc z dziurą, koc z dziurą. 


Nie wykarmisz malutkiego na „Unrze” 
prędzej biedny nieboraczek ci umrze, 
bo kadzidło 1 mirra, 

cała yankerska szmira 

mie dla nas, nie dla паз. 


Nakarm piersią malutkiego, nie czekaj, 

nie zobaczysz garstki proszku z ich mleka. 
Kiedy poszukasz lepiej 

ła ujrzysz w każdym sklepie, 

eena — ech. cena — ech.. 


PIOSENKI AKTUALNE 


Piosenka dawnego żołnierza A. K. 


Co się była „zagubiło” z Iransporlu 

w Sukiennicach znajdziesz — koce, melr kortu, 
puszkę 2 wędzoną rybą 

ujrzeć możesz za szybą, 

wszystko iesi, wszystko jest.. 


Malpi smalec, koc dziurawy. buł z płótna, 
kun i nie martw się i nie bądź wciąż smutna, 
Da; zarohić rodakowi, 

poprzył „handel krajowy”, 

taki los — taki los... 


Piosenka wyczekującego 


(Melodia: „Dziwią się panowue. 


Dziwi to panów. że 
wole na miejscu stać? 

Panowie ta heca — panowie ta heca 
nie może długo Irwać 

Anio! Sapieże rzekl, 

Sepieha zwierzył mi się: 

„Ponowie, ła heca — panowie, ta heca 
skończyć się może źle”. 


Poczekaj jeszcze tok, 
poczekaj jeszcze dwa, 
Anglik nierychliwy, 
ale sprowiedliwy, 
wiłamin w puszce da... 


Pa co wciąż pchać się z łbem, 

len еј wvstawić tył 

Zawsze to mniej boll, zawsze lo mniej boli, 
gdv ktoś z nich będzie bił. 


Nic nie mów, grzecznie siądź, 
tom quza złap esz mi w mig. 

Niech się za łby chwycą, popatrzymy nieco, 
kto będzie górą z nichf 


Niech tobi byle tryc, 
włedy nas czeka mniej. 
Łondynowl świeczkę } Moskwie ogarek. 
a kiedy trzeba — wlej! 


Anioł Sapieże rzekł, 

Sapieha mi szepnął zaś, 

że skoro masz w drogę ruszać lewą nogą, 
to lepiej w miejscu stać. 


Panowie, zmieńcie krokł 
Lewą nie idźcie w świałł 


Lewą z łóżka wstaniesz, coś złego się stanie = 


Ја bym najchętniej — siadił 


Piosenka przedwyborcza 
(Melodia: „Zaszal: górale owies. 


«Zostali panowie len 1 chmiel, 
len і chmieł — 

wyrosła pod jesień P. S. L. 
PRL 


Rzucili to ziarno w szczery piach, 

w szczery piach — 

cłop z włerzchu, a w środku: mówić strach, 
mówić strach. 


Niech rośnie, nie będziem się smucić, 
się smucić — 

będziem mieć wa żniwa ca młócić, 
со miócié!ll 
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POLSKI MISTRZ BATUTY 
DYRYGENCKIEJ 


W październiku bleżącego roku po 
kilkuletniej nieobecności powróci| Чо 
Polski najlepszy | wysoca шаіема- 
wany kapelm:strz polski Grzegorz 
Fitelberg Już w początkach swojej 
kariery artystycznej zdobyl on sobia 
uznanie zagranicą. będąc kapelm:s- 
trzem opery w Wiedniu | Maryjsksaj 
Opery w Petersburgu, 


Grzegorz Fitelberg, jako kompoz 
tor, przedziaw:ciel „Młodej Potak 
urodził się w r 1879 na Łotwie,, kształ 
cil się u Noskowskiego w Konser- 
wałorium Muzycznym w Warsza 
Utwory jego: pieśni solowe, muzyka 
kameralna, sonaty na skrzypce z for- 
tepianem. a przede wszystkim twór- 
czość eymfomiczną, w którą wkładał 
duża c.ekawej i błyskotliwe! imstru- 
mentacj. Pieśń a Sokole. W glęhi 
morza i Rapsodia polska na orkiestrą 
symfoniczną należą do najlepszych je- 
go kompozycji 

Najbardziej zasłynął Fitalberg jed- 
nak jako dyrygemt orkiestr symioni- 
cznych w kraju i zagranicą. Byl dłu- 
goletnim dyrygentem Filharmonii 
Warszawskiej i Orkiestry Symlon cz- 
nej w Polsk m Radio. Na tym polu 
położył wielkie zasługi, jako pierw- 
szorzędny dyrygent, dyrygując 1 pro- 
paqując utwory kompozytorów „Mio- 
de| Polski“: Mieczysława Karłowicza 
1 Karola Szymanowskiego oraz czoło” 
wych kompozytorów obcych. Jako 
doskonały  instrumentator, mmatru- 
mentował i wykończy! om w/g szkle 
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ców Karlowicza: Epizod na maskara- BYWAJ MI ZDROWA 


dzie, oraz Stonisław į Anna Oświęci 
momir inal orkiestra e B4 Weselna melodia ludowa na 2 glosy w opracowaniu Henryka Obuchawicza 
nia zagranicę, występował z wielkim 
pawoskeniem w Ameryce Poludnio 

wej | Północnej, w Anglii. Włoszech. 

Belgii i Szwecji, szerzył lam wszędzie Głos 
rorqlos i wartość muzyki polskiej żeńsxi 
Dyrygował оп największym: i najlep 

szymi orkiestrami о światowej sla 
wie, dając sto k'kadziesiąt koncer 
©з 


Głos 
męski 


Po powrocie do kraju pierwszym 
koncariem symtonicznym dyrygował 84 
w Krakowie, a mianowicie: utworami Eo 
Karłowicza i konceriem skrzypcowym 
Palestra w wykonaniu Umińsk'ej 
Obecnie wyjeżdża an z propagando- 
wymi koncertami muzyki poiskiej do 
Szlokholmu, Danii, Pragi Czeskiej i 
Wiednia, dokąd został zaproszony. 

W dniach 18, 19 i 20 grudnia b л. 
odbędzie się w Warszawie (sala Ro- 
ma) jubileusz Filharmonii Warszaw- 
skiej. Będzie ko 4$lecia założenia 
pierwszej instylucji symfomcmej w 
kraju. Zalożyciełami Filharmonii byli 
Emil Młynarski i Aleksander Rajch- 
man. W skład orkiestry wchodzili 

jerwszorzędni |nstrumenlalści w licz- 
Bie 7Okiiku osób. Obsada orkiestry 
byta następująca: 14 pierwszych skrzy- 
piec, 10 drugich, ? altówek, 6 wio- 
lenczel, 7 komtrbasów, Н dętych dre- 
wmianych, 4 weltornie, 3 trąbki, 4 pu- 
zony, l tuba, 2 bariy, З partie insiru- 
mentów pemkusyjnych і organy. Ka- 
pełmiastrzemi byli: Młynarski, Prohaz- 
ka, Melcer, Noskowski, Opieńsko. Rez- 
mirek, Cielewicz, Godeck. lberg, 
©чтыйау} Gużewski i imi, 

W jubileuszowym koncercie wczmą 
udaiał przede wszystkim starzy i za- 
słuieni lharmonicy warszawscy pod 
batnta Pitetbergs Często w prasie 
stolecznej poruszana jest sprawa re 
aktywowania Filharmonii Warszaw- 
skiej względnie Fibarmani; Narodo- 

|. ma której czele sianąć ma R- PÓ 
М. WSPOLNY CEL 

W casia obchodu dziesiątej rocz- 
micy śmierci Karola Sarnen slowa 1 muzyka Andrzeja Chsczewskiego 
go, Jednego z największych kompo- Ç 
xytorów polskich, w dniach 28 у 29 
marca 1947 roku Filharmonia w War- 
mawia wykonać ma wszystkie dzieła 
symfoniczne przewcześnie zmarlego 
komporytara również pod batutą Pi- 
tsdlierqa, przyjaciela 1 entuzjasty 
twórczości Szymanowskiego. 

Piielberg pełen sil, zdrowia, entu- 
zjazmu t temperamentu obchodzić bę- 
dzie wkrótce 50-1есзе pracy w shrż- 


Bie sztuki polskiej. Józef Swatoá 


- mo - јо Mo -ry -su 
-moe mo Mo- ry- sr” 


jo 


Ty z А.К„а je z A. L. — туз A L.a ja a A. K, 
Połączył naa wspólny cel — Partyzantkę każdy zna. 
депа służba — Polska, Leśne nasze pieźni 

О jej — troska I to co my przesz 
Так w A. К. jak i w A L. Pamiętamy ty $ ja. 
Łączy naa krew Í mój; Polska — najświętsza tzeczi 
Razem szliśmy па bój. Spory 1 klótnie precz! 
Z lasu my chłopcy, Dzisiaj chlopacy 
'Trad nam niechcy. — Razem do pracy! 
Łączy nas wspomnień тб]. Polska — najświętsza rzecz. 
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KRONIKA ŚWIEILICOWA 


WIECZORY ŚWIETLICOWE U „rO- 
CZTOWCÓW" W KATOWICACH. 


Wieczory świetlicowe. orqam- 
zwane przez zespelone kola pracjw= 
n.ków pocztowych 1 lelekomunika- 
cylnych w Katowicach, mają гш? u- 
mtalona tradycję, ciesząc coraz 
większą popularnością пе tylko 
wśród szerokich rzesz pocztowców 
ale i wlałych przyjaciól życia świe- 
tlicoweqo, 

Ostatni wieczór świetllcowy a ta- 
czej lekkim programie, przeplalanym 
muzyką i śpiowam, był dokladnie o 
pracowóny, stając się miejako prze- 
giadem zamiławań r zdolności arty- 
stycznych pracowników pocztowych. 

W części pierwsze! programu wy- 
910811 prelekcję u humorze k erownik 
oświntowo-kvliuralny świellicy. ob. 
E, Muller, dusza wieczorów świetli- 
cowych. Preleqent dał wyraz fakto- 
wl, że humor miądy nie opuszcza Ро. 
luka 1 nawet wiedy. gdy niemiecka 
petla zaciskała sle па ату! Polski, 
społeczeństwo nie tracllo zdrowego 
zmysłu humoru, csładzając nim naj- 
przykrzejsze chwile. 

Przedłużeniem niejaka prelekcji by- 
la lustracja muzyczna w opracowa- 
niu M. Fotygo, kompozytora 1 dyry- 
qenta sekcji muzycznej przy świejli- 
cy pt. „Przy stole blesiadnym”. 

Barwne | skrzące dowcipem тесу! 
cja wygłosi M. Kiss-Orskl. W ują- 
clu recytatora znalazł interprelacie hu- 
lski, począwszy od wieków 
h, a skończywszy na ostalnim 


W dalszych numerach programu 
wystąpila orklestra smyczkowa „Ро- 
cztawców”, dając m. wspanialego 
„Wesolego paczlyłiona” H Ostrego. 

W części drugiej programu ро po- 
wiewnej, motylkowej „Malej serena- 
dzia” Lindemanna wystąpiła z towa- 
rzyszeniem orkiesiry A. Dymnicka, 
śpiewając „Noc w Zakopanem” 
Karasińskiego 1 „Walc wiosenny” 
Malichara, Barwny timbre głosu śple- 
waczki zdobył mezliczoną ilość okla- 
| 


Prawdziwą ucztę duchową dał wy- 
«Аар akrzypcowy J. Wagnera, Sere- 
nada w jego odtworzeniu zasługuje 
na jak największe uznanie. 

Niespodzianką był występ-deb'ut 
Karola Story, Młody ten tenor о do- 
hrze zapowiadajacym się qłosie ode 
śpiewał przy akompaniamencie swe- 
ga profesora M, Fotygo, tango „Dla 


nas dwojqa. Pekny glos wymaga 
dobrego kierownictwa ; w ele čwi- 
KO 


Edmnnd Całka 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Henryk Wawrzynczak — Radomsko. Chęt- 
mie skorzystamy z współprócy, lecz prosimy 
© nadsyłanie reportaży -oraz wiadomości 
з życia świetlie. Nadesłany materiał nie na- 
daje się do druku w naszym piśmie. 

Edmund Całka — Kafowice. Dziękujemy 
те materiał, Wykorzystujemy. Prosimy © sta- 
łą współpracę Cenne są dia nas zwłaszcza 
spół 1 tycia iwieliie. Piosiny jednak 
m — 
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Gambit Daws 
Spośród parti zamknięw% Biore obecnie 
rotwsłamy, najczęściej milai jest gome 
bit Damy, wyiwarzający niemniej interesują 
te kombinacje od gambitu  krójewakieyo 
Analisa teoretyczna jost tu wprawdzie daleko 
malej zaawansowana, ale tymbadziej dlatogo 
powinniśmy poznawać tu ( rorpatry- 
siio mistrrów, które mogą stworzyć 
q podstawe dą rośwańań teoretycznych, 
niista staowi wymowny przyki 
jek w grze zamkniętej tempo odgrywa równio, 
dominującą тое, gdyż białe przegrały szybe 
Ae właśnie diatogo, де przez jeden uleopalrzny 
ruch straciły tempo gry. 
вом: de Steadman 


Снаге" E. Lasker 
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Biśle się poddały, gdyż nie ma obrony od 
grożby М/еВ—еб, a wzięcia piona króżową tet 


Marzemia „króla Potockiego 


Wydawnictwa nudesłane 


Bednorz Zbyszko — Wierny Ojczy- 
inle — Wydawnictwa Zachodn a Po- 
znań 1946 r. Stron 80. 

Dzlubak Slefan — Samokszłałcenie 
Jednostkowe 1 zespolowe. Wiska- 
zówki z zakresu techniki з organ za 


cii — Warszawa 1946. Wyd Central" 
na rndna Samokszlalcenia przy 
LLO. ` K. Sir. 45, 

Skarżyńska Janina — Jak czytać 


książki | gazely Wskazówki dia 


mauków i kółek gamokaztalcenia. 
Warszawa 1946 r. Wydawca: Spół- 
dzsalnia $! К 

Życie Ni Miesięcznik Nau- 


koznawczy, Tom 11. Nr. 7—8 Lipiec— 
Sierpień 1940, Wydaje z zasiłku Wy- 
działu Nauki Monisterstwa Oświaty: 
Konserwator um Navkoznawcze przy 
Towarzystwie Asysteniów U. J. 
„Rzeczy Ciekawe" — Miestecznik 
popularno-naukowy, Rok f. Listopad 
1946. Nr. 11, Wydawca: Ceatrrina 
Poradnia Samokształcenia przy LIO. 
1 К. Redaktor Marta Suszyńska, 
„Głas_Nauczyrlelski* — Centra'ny 
Orqan Związku Naurzycielstwa Pose 
kleqo: Rok XXV Nr, 19 Warszawa 
dn'a 1 arndnia 1946 r Wydawca w 
im етйп ZNP. Tomasz Sżczechura. Za 
Komitet redakcyjny: Stanisław Brzo 


w" 
„Metalawier* — Orqan Zarz. Gł. 
Centr. Zw. Zawod, Metalowców w 


Polsce. Rok IL Katowice Listonad 
1946. Nr. 12. Wydale: Centr. Zw. 
Zaw. Metalowców w Katowicach. Re- 
dak'nr Nacze'ny Jóref Pilat. 

„ Wiadomaści Statystyczne” G'ów- 
meqo Urzędu Statystvcznego. Rok XIX, 
Warszawa 5 października 1946, Ze- 
syt Nr. 15, 


MUZYCZNE WYDAWNICTWA 
BOŻE-NARODŻENIOWE 


Nakładem Т. Gieszczykiewicza, Krem 
ków ul. św. Jana Nr. 3, pojawiły ж 
następująca оргасомап'а: 

Т. Flaszy: Śpiewnik kościelny kato- 
Hecki w ladnej oprawie, na 2 głosy 
w latwym ukladzie. Część I posiada 
ponad 200 kolęd. 

-Fr. Barańskiego: „W dzień Bożego 
Narodzeria” 70 kolęd dość popular- 
nych w bardzo latwym układz.e па 
fortepim z tekstem do śn'ewu. 

О. M. Żukowskiego: „Najpiękniej- 
sza kolędy polskia” 42 kolędy w tate 
wym iklaćrie na fortepian z tekstem 
do śpiewu. 

Fr. Koniora: Kolędy | pastorald 
polskie na skrzypce, fortep!an И or: 
gany z tekstem do śp'ewn. Znajdu|a 
się w zbiorze 40 kolęd, oddzielny glos 
skrzypcowy + parlytura. 

Wi Mikstelna: Wien*ec kolęd pol- 
skich w ukladzie nieco trudn'ejszym, 
ale bardzo ladnie brzmiącym, па for- 
tepian . 

Nakładem M Arcta, Warszawa ul 
Nowy Świat ukazały sie: 

A, Lewandowskiego: Kolędy na 1 
glos z fortepianem. Piękna szata zew- 
mętrzna 1 przystępna opracowania 

- winny cieszyć sią powodzeniem. 
Józel Swatok 
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